ARITA, 
japoński min. spraw zagra» 
nicznych, ma otrzymać dy- 
misję w związku z wyda» 
'zeniami w Chinach. 


Kydroplan zaginął n pełny, 


w drodze z Rio de Janeiro do Dakaru. 


TERA 


ROK XIV. ] WTOREK, 15 GRUDNIA JOMA 1235 POKU: 
TELE ZE PZW WRO REY EOT TST 


10 śroszw 


CENA 10 GROSZY 


Mir. FEY . 
b. vice-kancierz Austrii, wy 
grał sprawę przeciwko pis- 


mu, które zarzucało mu 

niewyraźne zachowanie pod 

czas zamordowania kancle= 
rza Dolliussa. 


NOKZI 


Nr. 349 


Na poszukiwania 


„Croix du Sud“ udały się okręty i samoloty. 


Rio de Janeiro, 15 grudnia. | drogi. Każdy ze statków wywływajdych 


Ean -= Adek JO diębi i mieszkań 
CY sto icy Brazylii są ębi poruszeni 
wielkiego hydroplanu francu 
skiej linii lotniczej na trasie Rio-Dakar. 
Aparat ten, „Croix du Sud“ (Air 
France), trzy-motorowiec, pilotowany 
przez znakomitego lotnika Mermoz'a, 
odbywał swą trasę nad oceanem raz 
62 bez żódneżo defektu, Pilot Mermoz 
przelatywał na nim ocean po raz ge. ty. 

Samolot miał w poniedziałek po pó 
nocy post) w Dakarze, lecz do tej 

nie przybył na miejsce przeznacze- 
ai. Ostatnią depeszę radiową wysłał 
Mermoz w poniedziałek (7 b. m.) ọ go- 
dzinie 10 rano, donosząc, że zn = się 
o 800 km, na połńdnie od - 
rze jest spokojne i że jeder z ir Edo 
torów działa niezbyt regularnie, 

Od tej pory słuch wszelki o „Croix du 
Sud“ TaSi, Rząd francuski zawiado- 
mił drogą radiową wszystkie statki, bę- 
dące na morzu między Rio de Janeiro i 
Dakarem, że istnieje obawa, iż „Croix 
du Sud“ może był zmuszony di planowa 
nia na pełnym morzu i wobec tego prosi 
o uważne obserwowanie przebywanej 
ESS TTYEOT TYT PER a ‘a a 


Trocki zamieszka 
w Londynie? 


Londyn, 15 grudnia nia 

Pisma londyńskie donoszą, że Trocki| 
przybyć ma po. Nowym Roku do Londy- 
nu i zamieszkać tu na stałe, 

Jak wiadomo, władze norweskie za- 
żądały od Trockiego kategorycznie, aby 
wyjechał z kraju, grożąc w przeciwnym 
razie aresztowaniem fo, 

Dziennikarze angielscy ustalili już, 


że Trocki zamieszka w gmachu londyń- 
skiej szkoły ekonomicznej. Na parterze 
tego budynku zarezerwowano już pokój 
dla rzekomego sportowca Mc.Horse'a— 
Pod nazwiskiem tym kryje się właśnie 
Trocki, 


Nowy numer (49) 


„KARUZELI: 


już ukazał się w sprzedaży: 


dż, serje komiczne: 


PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK—WESOŁEK 
KUBUŚ. 

3 powieści rysunkowe 


WYSPA CUDÓW 
BUFALLO-BILL 
w PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 


Kolumna 
rozrywek umysłowych 8$ 


Cena 18 sr. 
GEM WINEM zaczakE 


— NN ZN 


8 | trwało cały rok, dokonano rewizji 
=| mieszkaniu Eliasza Gordona, urodzone” 


z Rio de Janeiro w stronę Dakaru oraz 
z Dakaru w stronę Brazylii, otrzymał ta- 
ką samą depeszę. 


W dniu 8 rano, niemiecki lotnisko- 
wiec „Ostmark' wyrzucił katapultą hy- 
droplan „Passat“, który udał się natych- 
miast szlakiem, jaki powinien był prze- 


być Mermoz na swoim aparacie. Równo 
cześnie „Ostmark” podniósł kotwicę, 
ażeby wziąć udział w poszukiwaniu fran 
cuskiego aparatu, 


Grożna sytuacja w Chinach 


Pertraktacje o uwolnienie marszałka Czang-Kai-Szeka 


Nankin, 15 grudnia. 
(Pat) — Odpowiadając na depeszę 
min. wojny, gen. Hoyins—Czinga, doma 


Krwawe walki 


| śającego się uwolnienia Czang-Kai-Sze- 
ka jako wstepnego warunku wszczęcia 
ży 8 Czang-Tsue-Liang z ptd 


W Apa 8 tygodni padło 5 tysięcy zabitych 


Madryt, 15 grudnia. 
(PAT) W ciągu trzech ostatnich ty- 
godni w walkach, toczących się dokoła 
Madrytu, padło przeszło 5.000 zabitych. 
Wczotaj około godz. 10-tei powstań- 
cy zaatakowali pozycje rządowe w po* 
bliżu Valdemorilla. Jak zaznacza Ha- 
vas, walka trwała około 3 godzin. Atak 


powstańców został gane 


Sevilla, 15 grudnia. 

(PAT) Według komunikatu powstań- 
czego, atak wojsk rządowych na pozy” 
cie powstańcze w pobliżu Quintanilla i 
Descalona został odparty. 

Nieprzyjaciel stracił 40 zabitych. Na 
wszystkich frontach poza tym panuje 
względny spokój. Na froncie madryc- 
O powstańcy bez walki zajęli Boha- 
dilla. 


Król Jerzy Vi odwiedzi dominia 


w towarzystwie królowej i następczyni tronu 


Londyn, 15 grudnia.| 

Jak wiadomo, b. król Edward VIII po 
koronacji miał udać się na objazd Impe- 
rium Brytyjskiego. Obecnie ustalono, że 
dominia brytyjskie odwiedzi nowy król 
Jerzy VI. Uda się on w podróż niezwło- 
cznie po koronacji. 

Między innymi, uda się do Indii, 
gdzie w Delhi odbędzie się druga uro» 
czysta koronacja Jerzego na cesarza In- 
dii, — Druga ta koronacja odbędzie się 


na jesieni przyszłego roku. Poza tym za- 
powiedziane jest przybycie króla do Ka- 
nady i do Afryki Południowej. 

Jerzy VI uda się w podróż po domi- 
niach w towarzystkie królowej oraz na- 
stępczyni tronu asy" Sekcją Elżbiety. 


Londyn, 15 grudnia. 

(Pat)—Z okazji rocznicy swoich uro- 

dzin król Jerzy VI nadał królowej order 
podwiązki. 


Powszechny pakt o nieagresji 


Roosevelt wygłosić ma orędzie do całego Świata 


Waszyngton, 15 grudnia. 
(PAT) W kołach politycznych i dy- 
plomatycznych wzbudza duże zaintere- 
sowanie możliwość wygłoszenia przez 
prezydenta Roosevelta przemówienia, 
które posiadałoby charakter orędzia do 
wszystkich narodów Świata. 
Pewne stowarzyszenia oraz niektó- 
rzy politycy. starają się wywrzeć w 
tym kierunku wpływ na prezydenta. 


Orędzie prezydenta, według informa" 
cyi tych kół, poruszyłoby sprawę ogól- 
nego rozejmu w dziedzinie zbrojeń, za- 
warcie powszechnego paktu nieagresji 
oraz wszczęcie dyskusji, dotyczącej po" 
działu surowców. Projekt ten spotyka 
się jednakże również z silną opozycją. 
-+ jęk z oponentów jest Norman Da- 
vis. 


Falszował obrazy mistrzów 


Sensacyjna afera oszukańtza we Francji 


Paryż, 15 grudnia. 
(PAT) W wyniku dochodzenia. które 
w 


:go w Bałcie, a od 1932 r. obvwatela fran 


BA | ciskiezo. 


W mieszkaniu znaleziono kilka falsy- 


s fikatów obrazów. Prowadząc dalsze 


dochodzenie policja znalazła w miesz" 


kaniu zięcia Gordona inne falsyfikaty. 
Ogółem skoniiskowano 70 obrazów. 
Stwierdzono również, że malarz 
Hector Trottin na zamówienie Gordona 
| malował obrazy, które podpisywał na- 
zwiskami sławnych malarzy. Wiele z 
stych obrazów Gordon sprzedał na licy- 
tacjach dzieł sztuki. Gordon został po- 
stawiony w stan oskarżenia © o$zystwo, 


że dalsze postępowanie jego będzie za- 
leżało od decyzji Nankinu w sprawie 
wprowadzenia energiczniejszej polityki 
w stosunku do Japonii. 


Gen. Lit-Sun-Jen, isarz do pacy* 
fikacji Kwang:Si "Nankinu de 
peszę z zawiado - 26 armia pro- 
wincji Kwang-Si żachowide całkowitą lo 
jalność wobec rządu nankińskiego. 

*, 


Tokio, 15 grudnia. 
(Pat) — „Niszi-Niszi%: wy” depeszy z 
Hsinśkongu donosi, że vaffa kwantuń- 
ska zapowiedziała _wydśie, żarządzeń 
„pozytywnych“ w Chinath Północnych. 
dyby marszałek Czang-SueLiang rze- 
czywiście zrealizował +sew68:' zamiary 
współpracy z komunistami chińskimi. 
wNiszi-Niszi” uważa, iż Japonia po- 
winna zająć stanowisko wyczekujące, 


Krwawe zebranie reksistów 


Policja rozproszyła zwolenników 
Degrelle'a 


Bruksela, 15 grudnia. 
(PAT) Wczoraj wieczorem odbyło się 
zebranie, na którym miał przemawiać 
przewódca reksistów Degrelle. Zebra” 
nie to miało być dyskusyine. Wziął w 
nim również udział de Lavaley. 
Przewodniczący rady _ narodowej 
stronnictwa liberalnego. Zebranie to 
zakończyło się ogólnym zamieszanięm. 
Doszło do starcia pomiędzy reksistami 
a zwolennikami stronnictw lewicowych. 
„Jeden z reksistów został ranny. Po* 
licia, która była zmuszona do interwen:= 
cii, rozproszyła uczestników zebrania, 


Włamanie do mieszkania 
ŁÓDŹ, 15 grudnia. 

(gr) — Dziś w nocy dokonano wła* 
imania do mieszkania Sokołowskiego, 
właściciela składu win i wódek przy ul. 
Andrzeja 4. Złoczyńcy wyłamali łoma- 
mi żelaznymi precyzyjne zamki amery“ 
kańskie u drzwi wejściowych i spladro* 
wali całe mieszkanie, 

Włamania dokonano w czasie, kiedy 
domownicy pogrążeni byli we śnię. Kra* 
dzież spostrzeżono dopiero dziś rano. 
Łupem włamywaczy padła garderoba 
Sokołowskiego oraz cennieisze przed- 
mioty domowego użytku. Straty, jakie 
poniósł Sokołowski siegaia 5.000 zło- 
tych. Poszukiwania za włamywaczami 
prowadzi wydział śledczy, 


(sb) Człowiekiem, który odegrał de- 
cydującą rolę w kryzysie konstytucyj- 
nym, jaki przeżyła ostatnio Anglia był 
poza królem Edwardem VIII premier 
rządu Wielkiej Brytanii, Stauley Bal- 
dwin. Na niego też zwrócona była całą 
uwaga opinii publicznej. : 

Baldwin odbywał narady z królem i 
wskazywał mu na przykre konsekwen« 
cło, jakie pociągnęłoby za sobą, zawarte 
cie ślubu Edwarda z panią Simpson dla 
Imperium Brytyjskiego. Wywody Bal- 
dwina, który w pierwszym rzędzie sta- 
ral się wykazać, że .dba o interes An- 
xlii przekonały króla, który zgodził się 
ńa abdykację, oświadczając: „Jest to 
sprawa pomiędzy panem a mną i niech 
nikt się do niej nie wtrąca”. 

Baldwin jest w chwili obecnej jed- 
nym z najzdolniejszych polityków Wiel- 
kiej Brytanii. Cieszy się on wielkim u- 
znaniem mimo iż nle jest wspaniałym 
mówca, nie potrafil porwać tłumów a nd. 
wet unika rozgłosu. Posiada on najwięk- 
szy wpływ na kształtowanie się życia 
politycznego w Anglii. : 

Kariera Baldwina jest rezultatem 
zwycięstwa jego charakteru nad prze- 


przeciwnościami losu. | 


Baldwin urodził się w dniu 3 sierpnia 


Tajemnica 


Jak salony piękności wykorzystały pobyt przyjaciółki eks-. 


1867 roku liczy więc obecnie 69 lat.| sprawą — pisał Baldwin — nim wresz- 
Ojciec jego był przemysłowcem. Skoń-! cie zdecydowałem się wystąpić publicz- 
czył uniwersytet w Cambridge, po | nie. Ponieważ nie lubię afiszowania sie, 
czym wstąpił do zakładów przemysło į myślałem, że ktoś inny uczyni za mnie 
wych swego ojca, a w 1908 roku, pij:en pierwszy krok. Czekałem jednak 
iego śmierci, obiął kierownictwo fabryką | nadaremnie. Stwierdzam, że posiadam 
oraz na jego miejscu zasiadł w izbie 
gmin. 

W ciągu dziewięciu lat piastowania 
mandatu poselskiego wygłosił on zale- 
dwie pięć mów. Nie miał on specjalnych 
aspiracji politycznych ani nie zamierzał 
objąć kierowniczego stanowiska w ży- 
ciu publicznym, to też nikt nie przypusz- 
czał, że z czasem wysunie się na naj- 
wyższy szczebel władzy w hierarchii 
politycznej. > i 

O Stanleyu Baldwinie dowiedziała 
szeroka opinia publiczna w następuja: 
cych niezwykłych okolicznościach. W r. 
1916 minister finansów Bonar Law po- 
woła? Baldwina na stanowisko swego 
sekretarza. Pod koniec wojny śŚwiato- 
wej ukazał się w prasie list otwarty Pal- 
dwina. Stwierdzał on, że finanse angiel- 
skie znajdują się w krytycznym poło- 
żeniu. Obowiązkiem każdego, a szcze- 
góinie klas posiadających, jest udziele- 
rie wydatnej pomocy skarbowi. 

— Dwa lata przemyśliwałem nad tą 


perfum pani Simpson 


pokrycie jego długów. 
poprą mój krok. 


Zebrano wówczas zaledwie pó! miliona 
funtów. Baldwin stał się iednak odrazu 
popularny. Od tej chwili powierzano mu 
c>raz bardziej odpowiedzialne funkcie, 
aż wreszcie został premierem. 
Prowadzi on niezwykle 
tryb życia. Jako premier nie pobiera 
Baldwin wogóle persii. Mimo iż kary= 
katurzyści rysują go zawsze z faiką w 
ustach, Baldwin nie pali i nie pije. 


Małomówność zjednala mu przydo= 
mek „tajemniczego człowieka“, 
angielski Iubi go jednak, ponieważ ufa 


nietylko Imperium ale i korony królew= 
SKiCina 


króla na Lazurowym wybrzeżu. —Willa p. Simpson w Cannes 
obiężona przez żadne sensacji tłumy 


(t) Nie ma chyba teraz drugiej kobie- 
ty na całej kuli ziemskiej, któraby się 


cieszyła taką niezwykłą popularnością, 
jak pani e „Od czasu za- 
mieszkania w rzyjaciółka eks- 


króla Edwarda VII stała sie bożysz* 
czem wszystkich podstarzałych piękno- 
ści, spędzających wywczasy na Lazu- 
rowym Wybrzeżu. 

Willa „Low Vici“, w której pani Sim- 
pson zamieszkała, strzeżona jest pilnie 
przez niezłozewą ilość agentów francu- 
skiej policji molitycznej i detektywów ze 
Scotland Yardu. Mimo to willa jest w 
dzień i w noc oblegana przez tysiączne 
tłumy, żądne sensacji, w których prze- 
waża płeć piękna. Chcą one sie dowie= 
dzieć, gdzie pani Simpson się ubiera, ja- 
ką nosi bieliznę, czy sypia w pidżamie 
it. p. 

Tymczasem nailepszy interes robią 


„salony kosmetyczne w Cannes, które 0- 


głosiły w prasie komunikaty, że pani 
Simpson jest ich klijetką. Gdyby uwie- 
rzyć zapewnieniom wszystkich tych in- 
stytutów kosmetycznych, sądzićby na- 
leżało, że przyjaciółka Edwarda VIII-go 
przez cały dzień nie robi nic innego, tyl- 
ko nieustannie poddaje się najrozmait- 
szym zabiegom kosmetycznym w salo- 
nach piękności. i 

W Nicei jak i wogóle na całym La- 
zurowym Wybrzężu ukazał sie już w 
sprzedaży karmin do ust a la Simpson. 
Karmin ten cieszy się niezwykłą popu- 
ladnością i drogeria, która pierwsza go 
wypuściła, robi świetne interesy. 

Pewna ekscentryczna milionerka, 
rodaczka pani Bessie, przyrzekła wy- 
płacić dziesięć tysięcy dolarów jedne” 
mu z biur wywiadowczych w Nicei jeżeli 
dowie się jakich perfum używa oblubie- 
nica królewska. Zachęcone wspaniałą 
nagrodą owe biuro zmobilizowało cały 
sztab najzdolniejszych swych agentów, 
którym udało się jedynie stwierdzić, że 
pani Simpson kupuje w drogeriach kil. 
kanaście gatunków perfum, sama sobie 
rubiąc z nich mieszankę. Sekret tej mie- 
szanki posiada tylko ona i jei pokojów- 
ka, do której agentom mimo nalusilniej- 
szych starań nie udało się uzyskać do- 
stępu, 

W istocie jednak wszyscy ci, którzy 
znają bliżej panią Simpson, twierdzą, że 
czaruje ona właśnie swoją naturalną ite 
rodą i wdziękiem. Swoją urode potra- 
fita ona zachować raczej jedynie dzię* 
ki czełemu przebywaniu na powiętrzu 
+ uprawianiu. fizycznych sportów, ani-! 


w O a 


żeli przy pomocy nadmiernego używa”|pson jest zapaloną zwolenniczką Spor- 
nia rozmaitych Środków upiększają-|tów. Jest Świetną automobilistką, gra 
cych. w tenisa, doskonale jeździ na nartach, 
»ęsPrawdą"jest, że jak-każda nowocze- |pierwszorzędnie pływa, a przedewszyst 
sta kobieta, nie gardzi ona różnymi | kiem wspaniale jeździ konno. Zwłaszcza 
środkami, kosmetycznymi, ale robi to .ż|ten ostatni sporttak bardzo zbliżył =do 
umiarem, podkreślając jedynie przy ichjniej Edwarda VIII, który. jak wiadomo, 
pomocy swą naturalną urodę. z zamiłowaniem oddaje się jeździe koń- 
Jak wszystkie kobiety. pochodzące | nej. 
z amerykańskiego high life. pani Sim- 
EREE 


Wrażenia z podróży dokoła Świafa 


Spotkanie znanej literatki niemieckiej z ludożercą. — Najspokoł- 
niejszy zakątek na kuli ziemskiej na wyspie, gdzie kwitnie 
wielożeństwo 

(z) 


= a rasi autorka niemiecka, Vicki, Aaea swat pad siegaja 
um, której doskonał ieść p. t. to iała wi iek h tkań. 
ad w hotelu” udlądalidny i Ba Bieda, Powiada hEN się PT A 
odbyła ostatnio podróż dookoła świata.'po odpłynięciu z Szanghaju, zauważył 
po SĘ kę A Londynu, gdzie śię Pane O do którego była ga 
paru lat stale mieszka. czepiona eczka z nazwiskiem 
Powieściopisarka podzieliła si 
współpracownikami pism londyńs ich | artysta filmowy, za którym tęsknią milio 
seks ARK Po eko że =. ny, p ze: ze oni e anhalt 
szukiwanie nowych wrażeń, tak niezbęd; zajął miejsce na swym fotelu. Okazał się 
nych każdemu człowiekowi pióra, zmu- | on jednak niezbyt „ciekawym towarzy- 
A TE w ode SERC 1 Kotle | sladai godoeG Baż Sło Pla W; 
z w ciągu ubiegiego echlecia, į Si ami owa, ac swą 
Zdaniem Vicki Baum, nigdzie samot- | nieodłączną fajeczkę. Gary Cooper jest 
na kobieta nie jest tak chroniona, jak w, zreszłą znany jako jeden z największyc 
wa po. 25 aa są olas od. o: jest mało roz- 
ującyc obie zi w mężczyznach ;mowny i nigdy nie czy. 
ich najszlachetniejsze uczucia rycerskie. a pytanie, czy nie boi się podróżo- 
kapitan okrętu opiekuje się nią nieustan' wać samotnie, Vicki Baum opowiedziała 
nie, stewardzi starają się najbardziej jej że jej zdaniem, uśmiech kobiety jest pe- 
dogodzić, a nawet dzikusi w dżunglach,  wniejszą bronią, aniżeli rewolwer.. 
wdrapują się na najwyższe palmy, ażeby Największy zachwyt wzbudziła u po- 
zerwać dla niej najsoczystszy orzech ko | dróżniczki piękna wysepka Bali w holen 
eih A YE kwity; ingiosk, ayo pinis tam jak 
rzy tej sposobności Vicki Baum z/w raju. Ludność jest tak spokojna, że w 
humorem przypomina starego tuziemca z ciągu 5-miesięcznego pobytu swego, au- 
wysp Fidżi, który za lat swej młodości, torka ani razu nie słyszała głośniejszego 
spożył niejednego ze swych  nieprzyja- słowa. Mimo, że wśród tuziemców pa- 
ciół. Poklepując czule rękę pisarki, dzi- nuje wielożeństwo, żony żyją ze sobą w 
kus ten powiedział: ea 3 przyjaźni, aawa siebie siostrami i nie 
— Nie ma na świ nic smakowit- | znają intryg ani kłótni. 
szego, jak ręka młodej kobiety... 


E EAA E EZ A POOOZY N A A EEE 
E iE 


Bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia 
stala tysiece ludzi nrzed zimą. Daj 
co możesz! Ratu.my od zimna i głodu 


skromny stępnie zabezpieczy byt i podstawy materialne 


jna wychowanie dziecka zarówno z pierwszego 
Śmałżeństwa, jak į ewentualnie własnych. Beż 


mu i wie, że jest on gorącym obryńcąk 


adziału, 
{szkoła dla policjantek, ale przyjmowane są tylko 
ikandydatk; zatwierdzone przez Główną Komen- 


ary 
z Coopera, W kilka minut później sławnygito, że się Pani podoba į budzi zainteresowanie. 


„ESTE ...RA 1000" W WIELICZCE: Sprze- 


dać się człowiekowi, którego Pani nie kocha 
jest ohydne. Piszę sprzedać się, albowiem Pani 


S narzeczonego 
dPanią i budzi w Niej wstręt, Mimo to jednak 


swego mie kocha, a nawet fazi 


zgodziła się Peni na zaręczyny, ponieważ jest 
on dobrze syluowany, Droga moja — czy nie 
ma już innych źródeł zarobkowania, jak tylko 


Stegö rodzaju poniżająca tranzakcja? „Przecież 


może się Pani zabrać do jakiejś pracy — praco- 


Śwać i zarabiać na swoje utrzymanie, nie oglą* 
Gdając się na konieczność zamążnpójścią za czło- 


wieka tego rodzaju. Jak się okazuje jest on ska 
py tak, że i z jego dóbr materialnych nie bę- 


auli dzie Pani mogła korzystać, Nie można wiązać 
w majątku 580.000 funtów szterlingów. 


Piątą część tej sumy, czyli 150.000 iun-g 
tów przeznaczam skarbowi państwa na; 
Sądzę, że inni$ 

Sderźa go uczuciem. 
Wezwanie to miało niewielki skutek.] 


się na całe życie z czlowiekiem, którego Pani 
nienawidzi, To jest zbrodnia w stosunki do 
siebie į oszustwo w stosunku do tamtego czło» 
wiska, który z pewnością sądzi, że i Pani ob- 


„K.” w TOMASZOWIE MAZOWIECKIM: 
Prosze owemu Panu postawić warunek; żeby się 
z Panią ożenił, Skoro od 25 lat nie żyje z żoną 


śbędzie mógł otrzymać rozwód. Proszę mu pówie> 
idzieć, że 36 lat różnicy wieku to sprawa zbył 
poważna, ażeby się Pani mogła zgodzić fa co- 


kolwiek innego, niż małżeństwo, które Jej na- 


zawarcia związku małżeńskiego może się Pani 


flodynie zgodzić na pełnienie obowiązków gospo- 
idy; j pielęgniarki oraz opiekunki dzecka za 
Naród$ 


nermalnym wynagrodzeniem, jakie przysługuje 
Jej z racji pracy. Niech Pang nie czyni głupstw, 
albowiem po śmiercj checnego pracodawcy, zo- 
stałaby Pani sama na bruku z piętnem hańby i 
potępienia, Później trudniej byłoby jeszcze ofrzy 
mać pracę. Niech Pani do mnie w tej sprawie 
jeszcze napisze. 

BEZ PODPISU W KALISZU: Wątpię, ażeby 
marzenia Jej mogły być zrealizowane z wielu 
wzślędów. Najważniejszym jest ten, że retlek- 
tantek jest znacznie więcej, niż możliwości przy- 
W Warszawie znajduje się specjalna 


dę P. P, w Warszawie. Kandydatki muszą być 


jwysportowane, silne i zdrowe, Niech Pani spró+ 


buje złożyć odpowiednie podanie, Podanie na- 
eży. . skierować „do Komendy. Głównej P.P, 
w Warszawie, podać swój fyscpis, wiek, wy=- 
ształcęnie, stan- zdrowia, wzrost, wagę i t; p. 

„MELANCHOLIJNA HANKA" — KRAKO- 
WIANKA: Niech Pani tak źle nie sądzi o męż- 


Bozyznach, twierdząc, że żenią się tylko dla pie- 


między, Były król Anglii, Edward VII, zrchabi- 
litował wszystkich mężczyzn, rzucając tron i 
władzę dla kochanej kobiety, Miłość nie zna 
rzeszkód w postacj braku posagu. Dzielny mło. 
ieniec potrafi sam zapracować na utrzymanie 
woje i żony, na stworzenie własnego ogniska 
domowego, Niech Pani napisze do Staszka sko- 
ro go Pani lubi i zapyta o powód milczenia. Ale 
jeżeli nie kochała Pani dotąd nikogo — to pro- 
szę się nie martwić dotychczasowymi niepowo- 
jdzeniami. 

Mam wrażenie, że nie jest tak źle jak Pani 
ądzi, albowiem dotychczas miała Pani przecież 
kilku starających się. Nie byli takimi jakch Pani 
chciała ; dlatego skończyło się wszystko jedy- 
nie na planach, ale w każdym razie świadczy 


Miejmy zatem nadzieję, że i na przyszłość 
mie zabraknie konkurentów do ręki tak dzielnej 
i pracowitej młodej dziewczyny. Powinna Pani 
jednak bywać u znajomych, krewnych, lub przy- 
jaciółek Nawet pracując, rozporządza Pani 
przecież kilkoma wolnymi godzinami tygod- 
niowo, 

Skoro matka Pani zgodzi się na to, ażeby 
ani bywała u znajomych — ejczym n'e będzie 
ógł zabronić. W każdym razie nie należy tra- 

cić nadziei. Głowa do góry į uśmiech na usta,,. 


Czy wiecie, że... 


— w Japonii opracowano już plany 
radiostacji telewizyjnej, która bedzie 
użyła do transmitowania zawodów na 
olimpiadzie w Tokio w roku 1940, Stacja 
będzie „widziana” w promieniu zaledwie 
12 mil. 

— ustanienie króla Edwarda VIII od- 
zuli dotkliwie fiłateliści. Już dziś wzro- 

sły znacznie cery ansielskich znaczków 
poczłowych z podobizną tego władcy. 
Prawdopodobnie wkrótce władze anziel- 
skie wydadza znaczki pocztowe = foto- 
gratia króla Jerzego VI. Marki z Edwar- 
dem stana się rzadkością, 
— w ciągu ostatnich 30 lat wvhodo- 
wano w Europie 140 nowych satenków 
psów, które dotychczas były wogóle nie- 
znane. Najwiekszym powodzeniem cie- 
szą sie fovferiery ostrow!ose, które od 
poczatku bieżacegn stulecia uważane są 
za „najmodniejsze, 
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Kursy dla ławników 


rozpoczęły się w związkach 
zawodowych 


Łódź, 15 grudnia. 

sk) Jak wiadomo, wszystkie organi- 
zacje zawodowe w Łodzi wystosowały 
do ministerstwa listy z nazwiskami kan* 
dydatów na ławników w Sądzie Pracy 
i Sądzie Okręgowym. 

_ Po zatwierdzeniu kandydatur przez 
ministerstwo nowi ławnicy rozpoczną 
urzędowanie z dniem 1 stycznia 1937 
roku. ; 

Dowiadujemy się, że w związku z 
tym organizacie zawodowe przystąpiły 
obecnie do organizowania specialnych 
kursów przygotowawczych dla przysz* 
łych ławników. Kandydaci na tawni- 
ków i zastępców ławników poirniormo" 
wani zostaną o ich uprawnieniach, o 0- 
bowiązkach, oraz otrzymają wiadome” 
ści z dziedziny ustaw socialnych i t. d. 

M. in. kurs taki rozpoczął się wczo- 
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Aresztowanie niebezpiecznego oszusta W Lodi 


Rzekomy Kupiec ukrywał się przed władzami. — Liczne 
sKargi właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych 


Łódź, 15 grudnia. 


blicznego, udał się wraz z nimi do po- 


(gr.)Wczoraj zatrzymany został w Ilicii. 


podejrzanej i od dawna obserwowanej 


Tam okazało się, że Grynuszpan jest 


melinie złodziejskiej w dzielnicy Bałuc- |od dłuższego czasu poszukiwany przez 
kiej, 52-letni Moszek Grynszpan, stały | komendę powiatową w Złoczowie, a po- 
mieszkaniec miasteczka Gorzkowice. |nadto przez centralę służby śledczej w 
Grynszpan ukrywał się przed policją i| Warszawie. 


przebywał w Łodzi bez zamełdowania. 


Nielegalny pobyt był o tyle ułatwiony, ! 


że mieszkanie, w którym przebywał 
Grynszpan od czasu do czasu „opieku- 
je" się ludźmi, mającymi na sumieniu 
przestępstwa natury kryminalnej. 
Kiedy przybyli funkcjonariusze wy- 


działu śledczego, Grynszpan, widząc: 


grożące mu niebezpieczeństwo, usiłował 


raj w Chrześcijańskim Zjednoczeniu Za: | wyjść z opresji, wobec jednak niewzru- 


wodowym. 


szonej postawy przedstawicieli ładu pu“ 


Grynszpan, po dokonaniu szeregu o 
szustw na terenie województwa łódz" 
kiego, ukrywał się skutecznie przed 
władzami, kierowany przez nieujawnio- 
nych dotąd osobników do takich miast 
i melin złodziejskich, gdzie pobyt jego 
zapewniał mu całkowicie wolność i 
swobodę ruchów. W Łodzi jednak, dzię” 
ki przypadkowi i czniności wywiadow* 
ców wydziału śledczego powinęła mu 
się nota. 


Fabryki łódzkie bedą unieruchomione 


Przed świętami Bożego Narodzenia zatrzymanych zostanie około 
40 proc. zakładów przemysłowych, zatrudniających 30.000 włók- 
niarzy.—Robotnicy nie będą mogli korzystać z zapomóg F. Pracy 

Łódź, 15 grudnia. | dająca zatrudnienie około 7,000 robotni- 


tk) Jak się dowiadujemy, w roku bie- 
żącym, podobnie jak w latach TA, 
nastąpi w okresie przed świętami Boże- 
go Narodzenia, częściowe unieruchomie- 
nie fabryk łódzkich. 


W przeciwieństwie jednak do roku| znański, w fabryce Ge 


ubiegłego unieruchomienie to 
obejmie nie ilość zakładów 


przem 
Zeszłego roku w okresie od 21 grudnia 
do 6 stycznia, nieczynnych było 
proc. fabryk — obecnie ma być unieru- 
chomionych e apa 40 procent zwoje 
30.000 robotników. 


3 Z większych firm ` wiedziała 
ęk wypowi już 


pracę m. in. Manuiaktura, 


_ Nofafnik miejski 


Przygotowania do plerwszego plenarnego 
posiedzenia nowej rady miejskiej, które odbe- 
dzie się polutrze o godz. 7-e] wieczór, zostały 
już całkowicie zakończone, Sala obrad została 
odpowiednio przygotowana, wyznaczono mie]- 
sca dla poszczególnych klubów radzieckich, roz 
dano bilety wstępu ua galerię I t d. 

"a 
rw. 

Dziś wchodzi w życie nowy zimowy roze 
kład jazdy na kolejach, który obowiązywać bę- 
dzie do dnia 15 marca 1937 r. Jeśli chodzi o 
Łódź, to w nowym rozkładzie jazdy uwzględ 
niono postulaty sfer gospodarczych w sprawie 
szybklego 1 bezpośredniego połączenia naszego 
miasta z ośrodkami gospodarczymi kraju. 

%2 

W ubiegtym tygodnia zgłoszono do wydzia 
łu zdrowia publicznego w Łodzi 9 przypadków 
zachorowań na dur brzuszny, 31 przypadków 
płonicy, 12 przypadków błonicy, 22 przypadki 
odry, 7 przypadków róży, 11 przypadków 
krztuśca, 4 przypadki gorączki połozowej. Jak 
«idać — dur brzuszny prawie zupełnie wygasł. 

+4 
* 

Przed sądem grodzkim odpowiadała Maria 
Andrzejewska, właścicielka sklepu spożywcze- 
go, oskarżona o znieważenie - sierżanta. Żona 
sierżanta Romanowa Sasowa nabyła w sklepie 
Andrzejewskiej przy ul. Żeromskiego 13 kilka 
pomarańczy. Były one nieświeże I gdy sierżant 


Przede wszystkim w grę wchodzi Zza- 


ków. Zakłady Widzewskiej Manufaktury | stój międzysezonowy. 


mają być unieruchomione w okresie od 
23 b. m. do 4 stycznia 1937 roku, 


„Następnie w końcu roku wygasają ter 
miny ` żawy i przedsiębiorstwa prze- 


Pozatem wypowiedziano pracę w za- | chodzą w ręce nowych dzierżawców, co 


ładach przemysłowych firmy I. K, Po-| związane jest z koniecznością spo 
yera, która będzie | dzenia spisu inwentarza, dokonania re- 


rzą” 


nieczynna od 21 grudnia do 2 stycznia | monitu maszyn i t. d, 


oraz w wielu mniejszych fabrykach, 
Natomiast nie otrzymali 


i td. 
Tak więc fabryki te będą nieczynne tyl- 
ko przez trzy dni świąt, się 


,  Unieruchomienie fabryk w okresie 
rzedświątecznym. spowodowane zosta” 


Robotnicy, którzy przerwą 


racę w 
wypowie- | dniu 21, względnie 23 b, m., nie będ mo 
dzeń robotnicy fabryki Ejtingona, Allart! gli 
ło 75 | i Rousseau, Scheiblera i 


korzystać z zapomóg Funduszu Pra- 
cy, gdyż zapomogi te przysługują dopie- 
ro po 10 dniach, licząc od chwili utraty 


a mianowicie w | pracy. 
dniach: 25, 26 £ 27 b. m. 


-**Zwiążki zawodowe wszczęły jednak 
akcję, aby po porownym uruchomieniu 


‘fabryk wszyscy starzy robotnicy zostali 


nie następującymi przyczynami, przyjęci go pracy, 
90 ©6009 


„Wita ómwiazdka słofta...* 


Interesująca inowacja poczty łódzkiej 


Listy będą stemplowane datownikiem świątecznym 


Łódź, 15 grudnia. 
(k) — Informują nas, że dyrekcja 
poczty w Łodzi wprowadziła wzorem ro 
ku ubiegłego w okresie świąt Bożego 
Narodzenia, a więc od dnia 10 b. m. do 6 
stycznia 1937 r., stemplowanie znaczków 
ch na listach oraz dla celów fi- 


atelistycznych — ozdobnym datowni- | dzi 
Ig 


świątecznym z napisem: „WITAJ 
WIAZDKO ZŁOTA...“ 

Przy zakupie znaczków pocztowych 
dla cełów filatelistycznych, stemplowa- 
nych tym datownikiem, urząd pocztowy 
w Łodzi dodawać bezpłatnie 
ozdobne karneciki, Karneciki te wyda- 
wane będą przy zakupie znaczków co- 


„Czy w piersi 


najmniej na kwotę 50 groszy. 
Interesanci, życzący sobie, aby ich Ji- 
sty i kartki pocztowe ostemplowane były 
datownikiem świątecznym, WTZii- 
cać przesyłki pocztowe tylko do specjal- 
nych skrzynek zainstalowanych w siedzi 
bie głównego urzędu pocztowego w Ło- 
i przy ul. Przejazd 38. 
Podobna inowacja wprowadzona zo- 
stała także w głównych urzędach poczto 
wych w Gdyni, Bydgoszczy, Poznaniu, 


Katowicach, Krakowie, Lwowie, Lubli- 
nie, Wilnie i w polskim urzędzie poczto- 
wym w Gdańsku, przy czym w każdym z 
tych urzędów rysunek datownika jest od 
mienny, 


społeczeństwa 


litość już nie żyje?..*% 


Światła, ciepła, powietrza dajcie bied- | giem 


ym ludziom! 


n 
zrobił wyrzuty sklepikarce, ta znieważyła go. F doldó to anutoy obraz) des hha 


Wczoraj sąd skazał ją na 6 dni aresztu. 


Zdarzenia i wypadki 


Łódź, 15 grudnia. 

(gr) Kelner restauracii „Versal“ przy ul, 
Piotrkowskiej 47 zgłosił się do policit z zamel- 
dowaniem, że niejaki Karol Bocheński (Piotrko- 
wska 11) i Szczepan Andrzejewski (Piotrko- 
ska 136) ziedli, wypili 1 nie zapłacili rachun- 
ku w wysokości 20.05 zł. Obu amatorów bez- 
płatnej kolacji pociąznięto do odnowiedzialno- 
ści za sza:bierstwo. 

— Przed domem przy ul. Piotrkowskiej 3, 
najechany został przez samochód S-letni Mo- 
szek Rozhajn, zamieszkały przy ul. Kilińskiego 
4. Rannemu chłopcu udzielił pomocy dyżurny 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Do mieszkania Gustawa Porłycha. za- 
mieszkałego przy ul. Głównej 31 zakradli się 
złodzieje, zostali jednak spłoszeni i zbiegli. Po- 
szukiwania za włamywac, 


jej ściany toną w wodzie, a na garści 
barłogu, w brudnych śmieciach, człowiek 
rodzinny swój ołtarz postawił, 

Ciemno im jest i zimno! Do ołtarza 
podchodzi wybladły głód i krwawą swą 
źrenicą ofiar poszukuje. 

Chleba, chleba! Chłeba daj głodnym, 
ojcze! — woła syn. 

A ojciec spojrzał tylko i z rozdartym 
sercem poszedł na chleb pracować. 

Głód wtargnął do wnętrzności dziec- 
ka, piecze je i piekielną męczarnią tra- 
wi. Syn także opuścił rodzinę, lecz już 
nie wrócił, w nurtach Wisły cierpienie 


swe ukoił.„. 
Na brzegami rzeki na 


A ojciec? 
chleb pracuje, siły swe wsyłęża, x bie- 


wody, z jej prądem walczy.. I, o 
nieba, w ie znajduje martwe zwło- 
ki syna! 

Więc nie dam mu już chleba! — za- 
wołał nieszczęśliwy i z trupem własnego 
dziecka sam się rzucił do wody. 

Ale pozostała jeszcze przy ołtarzu 
reszta nędznej rodziny. Im teraz daleko 
ciemniej, zimniej, głodniej. 

Czyż w piersi społeczeństwa litość 
już nie żyje? Czy obumarło bijące ludz- 


kie serce?.., 

` ADOLF DYGASIŃSKI. 

= 5 
— Wzmożona w porze zimowej po- 
moc dla ofiar bezrobocia, dla mimowol- 
nych wykolejeńców z toru pracy, jest 
świętym obowiązkiem każdego wobec 
bliźnich i Polski, A kto pomaga Polsce, 

pomaga samemu sobie, i 
STANISŁAW MIŁASZEWSKI 


s 


Grynszpań zasłynął z afer kupiec" 
|kieki Uchodził on w świecie handlowym 
za poważnego kupca, uzyskał nawet kre 
dyty i dzięki temu dopuszczał się o* 
szustw, 

Grynszpańn brał towary na weksłe i 
otwarte rachunki. Oczywiście weksle, 
wystawione przez niego, lub też Żyro- 
wane, rzekomo wystawione przez jego 
„klientów“, były bez wartości. Dopiero 
po niewczasie okazało się, że „poważ” 
ny kupiec” Grynszpan dopuszczał się o7 
szukańczych machinacji. 

Nabyte bez grosza gotówki towary 
sprzedawał po znacznie niższej cenie w 
innych miastach i miasteczkach. Te 
tranzakcje były oczywiście dokonywa= 
ne wyłącznie za gotówkę. Suma przy* 
właszczeń i oszustw „Jakich dopuścił 
się Grynszpan jest dość poważna. Nara- 
zie nie zdołano ustalić nazwisk wszyst- 
kich poszkodowanych. Władze śledcze 
prowadzą skrupulatne dochodzenie, któ- 
re w krótkim czasie zostanie ukończo” 
ne. 

Jak się dowiadujemy. Grynszpan 
zgrasował również w Łodzi jako kupiec 
i nie jeden handlujący i właściciel skła- 
du manufaktury ma do niego uzasadnio* 
ne pretensie natury materialnej. 


Straiki w fabrykach 
trwają 


Zatarg w Boryszowskiej Manu- 
fakturze zlikwidowany 


Łódź, 15 grudnia. 

(k) W dniu wczorajszym wybuchł 
zatarg w tkalni jedwabiu Szapowała 
przy ul. Kilińskiego 228. 

Fabryka ta zatrudniała około 100 ro- 
botników, którzy zwrócili się z inter- 
wencią do związku zawodowego, że 
firma nie przestrzega warunków umo- 
wy zbiorowej i stosuje niższę stawki od 
obowiązujących. 

Celem zlikwidowania zatargu zwo- 
łana została na dziś konferencja. 

a 

Nadal trwa strejk okupacyjny w fa- 
bryce Cytryna przy ul. Wolborskiej 44. 

Robotnicy domagają się podziału 
pracy, a ponieważ nie osiągnięto poro* 
zumienia, strejkujący nie przystąpili do 
pracy. Na dziś zwołana została w okrę* 
gowym inspektoracie pracy konferencja, 
celem zlikwidowania zatargu. 

* 


m, i A w 


Nie został również zlikwidowany 
strejk w fabryce Weinielda, tkalni jed- 
wabnej przy ul. Pomorskiej 106. Konfe- 
rencja ma się odbyć w inspekcji pracy 
w dniu 18 b. m. 


W inspekcji pracy odbyła się wczoraj 
konferencja, celem zlikwidowania straj- 
ku w fabryce firmy Boryszowska Manu- 
faktura przy ul. Pieprzowej. Syndyk 
oświadczył, że dziś przed południem 
udzieli odpowiedzi, czy fabryka będzie 
wydzierżawiona, a jeżeli nastąpi to — 
wówczas robotnicy będą mogli stanąć do 
pracy, 


Handel przed świętami 


Łódź, 15 grudnia. 
(v) Władze starościńskie wydały ze- 
zwolenie na przedłużenie godzin handlu 
iw okresie przedświątecznym, to jest w 
dniach od 18 do 23 grudnia włącznie © 
|dwie godziny dziennie, czyli do gdoz. 


ej. 

W niedzielę przedświąteczną, dnia 
20. grudnia. handel będzie się mógł od- 
bywać w godzinach od 13 do 1S=ej. 

Właściciele jadłodaini I i II kategorii. 
którzy chcą mieć lokale swoje dłużej 
Sylwestrową — wn 


otwarto w noc 
już składać odpowiednie podania 
władz starościńskich. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓ 
POLSKIEGO RADIA. 


ŻŁ WTOREK, dnia 15 grudnia 1936 r. 

=; ańce u różnych narodó t 

12.40—12,50 Dziennik Trma ty woje 

Koncert rozrywkowy (płyta za płyta), 13%00— 
14.57 Przerwa. 


14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdo 
15.00—15.15: Wiadomości śapodasowe 4 
15,15—15,40: Koncert reklamowy. 
15.40—1555, Orkiestra Argentyńska 
żę rza — płyty. 
.55—16.00:, O wszystkiem po troszku. 
16.00—16.15. Moniuezko: „Hrabina” — płyty. 
16,15—16.30: Skrzynka P. K, O. 
16,30—17.00 Pół godziny pogodnej muzyki w 
wykonaniu orkiestry Tad. Seredyskiego (ze 
Lwowa). 

17.00—17,15 „Dni powszednie państwa Kowal- 
skich” — powieść mówiona w opracowaniu 
Marii Kuncewiczowej 

1715—17.30. Recital śpiewaczy Valborgi Land- 


perge Przy fortepianie prof Ludwik Ur- 


ein. 

17.30—18.00. Monolog Teodora Bujnioki = 
(a Wina), g ujniokiego 

18.00 — 18.10 Pogadanka aktualna, 

18,10—18.20 „Sport w miastach i miasteczkach” 
„Sport w Chorzowie” — (z Katowic). 

18,20—18.30, Rozmowa z radiosłuchaczami — 
przeprowadzi Dyr, Bohdan Pawłowicz (ze 
studia na Wystawie), 

RTO: a M oanowz vos Su- 

owskiego (ze studia na wystawie). 

18.50—19.00: A alctualna, 

19.00—19.20. „Dyskutujmy”: „Czy roboty pub- 
liczne opłacają się gospodarczo i st asza] 
nie"? — dialog przeprowadzą Władysław 
Bagiński ; Jerzy Michałowski, 

19,20—20.00. Koncert Małej Orkiestry P R. (pas 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem 
„uCzwórki Radiowej”. 

20.00—20.15: Rozmowa muzyka ze słuchaczami 
radia—wygł. prof. Bronisław Rutkowski. 

20.15—22,30 Koncert symfoniczny składany z 
Poznania i Lwowa. Wykonawcy: Orkiestry 
symfoniczne poznańska i lwowska 

W przerwie około godz. 21.00: Dziennik 

wieczorny į Pogadanka aktualna, 

22.30—22.45. „Pisarze zapomniani” — szkic H- 
teracki Stanisława Kaliszewskiego. 

22,45—22 55, Muzyka taneczna w wykonaniu ze- 
społu Adi Rosnero. Transmisja z dancingu 
„Cafe-Club" w Warszawie. 

22.55 — 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 


Odbiorniki „REX* zużywają 


minimum prądu. Już przy ograniczniku 
30 watt. zasilanie odbiornika możliwe jest 
przy Jednoczesnym oświetleniu pokoju, 


Radie-Reicher 


Łódź, ul. Piotrkowska 142 


Eduardo 


w W tn 


Dzis 


CERY ar x ER 


——— r 


0: — „Romans w Budapeszcie“ 

METRO: — „W cieniu samotnej sosny”. 

MIRAŻ: — „Mały Buntownik“ oraz „Cygańskie 
dziewczę”, 

PALACE: — Mói pan mąż”. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Cały Paryż śpiewa“ 

RAKIETA: — „Weź serce me“. 

RIALTO: — „Godzina pokusy*» 


KATNECLK RZE 
TEATR. MIEJSKI. 
WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO, 

Dziś we wtorek o godz. 7.30 wiecz. po raz 
wał (i ostatni) „Ludzie na krze”, Ceny zni- 
one 

Triumfalne występy Ludwika Solskiego w 
sztuce Nowaczyńskiego „Fryderyk Wielki” do- 
biegają już końca. Znakomity mistrz polskiej 
sceny w roli „Wielkiego Fryca”* wystąpi dziś w 
środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. Ceny na 
oba te widowiska zniżone, 

W piątek wchodzi na afisz kapitalna kome- 
dia Moliera „Skąpiec” w której tytułową rolę 
odtworzy mistrz Ludwik Solski. Jest to jedna z 
najbardziej popisowych ról tego znakomitego 
artysty, Reżyseria Ludwika Solskiego 


DZISIAJ PIERWSZY WYST „CYRULIKA 
WARSZAWSKIEGO" Rana ZE POPULAR- 
Dzisiaj, we wtorek, dnia 15 grudnia pierwszy 
występ „Cyrulika Warszawskiego” z Dymszą, 
Brochwiczówną i Zniczem, w rolach naczelnych 
w znakomitym. wodewilu satyryczno - politycz- 
nym p. t. „Kariera Alfa Omegi”. Wspaniałe 
pełne humoru i dowcipu teksty Hemara i Tuwi- 
ma, świetna muzyka Boruńskiego i Warsa, układ 
łaneczny Koszutskiego, szata dekoracyjna 
Daszewskiego i Galewskiego oraz znakomite wy 
konanie zespołu warszawskiego, gwarantuje | 
przedstawienie na najwyższym poziomie arty- 
stycznym. . 
ł 
| 


TEATR POPULARNY 

(Ogrodowa 18) ; 

Dziś, we wtorek i dni następnych cieszaca 

się, niezwykłym powodzeniem szt. „Wesele" St, | 

Wyspiańskiego w reżyserji H. Morycińskiego. | 
W próbach „Pastorałki” L. Schillera. 


wx EXIREII w 


Nr. 349 


Policja dla bezrobotnych 
Uroczyste otwarcie bezpłatnej kuchni przy ul. Wierz- 


bowej.-—„Dziesięciodniówka policyjna" na aKcię 
pomocy dla naibiedniejszych 


Łódź, 15 grudnia. 


(v) Wczoraj rozpoczęła się t. zw. 
„dziesięciodniówka policyjna”, odbywa- 
jąca się pod hasłem „Policja dla bezro- 
botnych*. W ramach dziesięciodniówki 
urządzony będzie szereg imprez oraz 
zbłórek, których dochody  przeznaczo- 
ne zostaną dla bezrobotnych i naibied- 
niejszych. 

Dziesięciodniówka rozpoczęta zo- 
stała otwarciem i poświęceniem bezpłat 
nej kuchni dla bezrobotnych jaka mieści 
się przy ul. Wierzbowej Nr. 10, w lo- 
kalu rezerwy pieszej połicji. 


Kuchnia ta zorganizowana została 


dziny Policyjnei. Z obiadów korzystać 
będzie od 300 do 500 bezrobotnych. 

Na uroczystości otwarcia bezpłatnej 
kuchni obecni byli, p. nacz. dr. Wrona. 
jako delegat p. wojewody, prezydent 
Godlewski, wiceprezydent Pączek, in- 
spektor P. P. Torwiński, komendant 
Niedzielski, starosta dr. Mostowski, 
prok. Zgliczyński i zaproszeni goście. 

Uroczystości poświęcenia kuchni 
dokonał ks. Dylong, który jednocześnie 
wygłosił krótkie przemówienie, wska- 
zując na ofiarność władz i konieczność 
ocenienia tych wysiłków przez korzy” 
stających z pomocy. 

P. komendant Elsesser-Niedzielski 


i utrzymywana jest wyłącznie zza powitał przybyłych. Skolei przemówił 
policji łódzkiej, urzędników policji i Ro-!p. wiceprezydent Pączek, podkreślając 


Żywcem spalił się w zamkniętym kotle 


Straszliwe tortury i śmierć robotnika, uwięzionego w pilo- 


rmieniach. — Epilog sądowy wsStrz 


Bielsko, 15 grudnia. 
Przed sądem okręgowym w Bielsku, 
toczyła się ciekawa rozprawa sądowa 
przeciwko kierownikowi fabryki wyro- 
bów metalowych, pomp i kotlarni Karol 
Ochsner i Syn w Bielsku, Rudolfowi 
Ochsnerowi i kotlarzowi Karolowi Pie- 
schowi z Białej, s 
Sprawa ta przedstawia się następują- 
co, Firma Ochsner miała dostarczyć Kra 
jowym Zakładom Społecznym w Wejhe- 
rowie zbiornika na wadę o wytrzyma- 
tości 6 atmosłer. W czasie dokonywania 
próby wytrzymałości zbiornika — pękł 


w fabryce bielskiej 


on w kilku miejscach, wobec czego za- 
szła konieczność naprawy przez spawa- 
nie go od wnętrza. Miał to wykonać 23- 
letni Erwin Żurowski, 

W dniu 30 maja r. b. Żurowski wszedł 
do wnętrza zbiornika, zaś osk, Piesch za 
łączył aparat z butlą tlenu o większym 
ciśnieniu atmosferycznym w celu stałe- 
go odświeżania powietrza. W czasie spa 
wania kotła wewnątrz kotła, iskry opa- 
dały na spodnie Żurowskiego i podsyca- 
ne nadmierną ilością tlenu, zapaliły je. 

Żurowski chciał wydostać się z kotła 
nie mógł jednak wyjść wskutek zbyt 


Życie Pabianic 


vt -POMOC ZIMOWA: = 13300277 | 

Stosownie do zarządzeń władz naczelnych 
Komitetu Obywatelskiego Pomocy "Zimowej 
Bezrobotnym i Najbiedniejszym zapomogi zo- 
stały ustalone w sposób następujący: duża To- 
dzina otrzymywać będzie zł. 25 zr. 60, Średnia 
zł. 19 gr. 20, małe zł. 12 gr. 80, samotni zł. 6 
gr. 40. i 

Talony gotówkowe już są wydawane w lo- 
kalu Związku Rezerwistów przy ul. Zamkowej 
Nr. 61, oficyna, parter. Biuro komitetu czynne 
jest codziennie w dnie powszednie od godz. 9 
do 12-€j. 

Nadmienia się, że dotychczas zarejestrową- 
no: większych rodzin — 13, średnich — 76, ma- 
łych — 122 i osób samotnych — 308, ra- 
zem — 519. 

W dniach najbliższych sekcja rozdzielcza 
przystąpi do wydawania węgla opałowego, sto- 
sując następuiące normy: dużo rodzina otrzy- 
ma 120 kg., Średnia 100 kg., mała — 80 kg, sa- 
motni — 60 kg. Zaznacza się, że sublokatorzy 
tej pomocy nie otrzymają. 

Walne zebranie komitetu będzie miało miej- 
sce w poniedziałek d. 21 b. m. 

W końcu nadmienić należy, że talony czyśi 
tak zwane bony komitetu będą honorowane 
przez wszystkich właścicieli sklepów w mie- 


ście. 
ZBIÓRKA ULICZNA. ; 

Zbiórka uliczna na najbiedniejszych w dniu 
6-ym b. m. dała ogółem zł. 151 gr. 30. Pod ko- 
mitet Caritas podając o tym do publicznej wia- 
domości, składa jednocześnie podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom. 

BÓJKA NA NOŻE. 
Kowalczyk Józef i Bednarek Genowefa za- 


imieszkali oboje”przy pl. Generała Dabrowskie- 
go Nr. 6 udali się w towarzystwie M, Józeta 
Pułaskiego Nr. 3 na wspólną libację. Na ul. 
Zamkowej przed posesją Nr. 1 „przyjaciele“ 
poczęli bić się nożami, raniąc sie nawzajem. — 
Kres zajściu położyła policja. 


KREDYTY DLA KUPIECTWA. 

Zarząd Stowarzyszenia Kupców i Przemy- 
słowców Chrześcijan w Pabianicach podaje do 
wiadomości kupiectwa detalicznego, Że uzys- 
kał dla swych członków specialne kredyty w 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w Łodzi. 
Kredyt wynosi od 100 — 1600 zł. Spłaty w ra- 
tach półrocznych. Kredyt będzie udzielany pod 
zastaw wekslowy. 

Szczegóły dotyczące pożyczki można otrzy- 
mać w sekretarjacie związku przy ul. św. Ja- 
na Nr. 1. 

Jednocześnie podaje się do wiadomości człon- 
ków, że poczynając od dnia 15-go stycznia 1937 
roku utworzone zostaną kursy kupieckie. Na 
kursach tych będą prowadzili wykłady proie- 
sorowie szkół handlowych z Łodzi. 

Wykładane będą następujące przedmioty: 
Kalkulacja, uproszczenia rachunkowe. Świadcze- 
czenia kupieckie, uproszczona księgowość, spo- 
soby regulowania rechunków, zakup towarów 
na zasadzie analizy rynku zbytu, organizacia 
sprzedaży w przedsiębiorstwach detalicznych, 
reklamy it. d. 

REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Wojna w królestwie wal- 


ca. 
NOWOŚCI: — „Bar Micwe'* 
LUNA: — „Panna Lili". 


2004 


Piękna choinka 


w każdym domu 


Najefektowniejszy komplet choinkowy w ce- 


nie Zł. 8,30, zawiera: przepiękne ozdoby szkla- 
ne, 
anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki. 
cze większej choinki 
komplet, gatunek „Rekord“ za ZŁ 10.30. Kom- 
plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone i pię- 
kne ozdoby choinkowe. 
kowych. wysyłamy w specialnych pudełkach 
zabezpieczaijących całość. 
nia wysyłamy pocztą. 
Adres: L, Poznański, Warszawa, I pl. Napole- 


girlandy, lichtarze, zimny ogień, włosy 


Dla jesz” 
znacznie zwiększony 


Komplety ozdób choin- 


Wszelkie zamówie- 
Płaci się przy odbiorze. 


« Ona, Skrytka poczt. 806. 
+90 


zasługi policii, która.przeciażona pracą, 
czynnościami administracyjnymi, czu” 
waniem nad porządkiem, niezbyt do- 
brze: uposażona, obarczona daninami — 
paee czas i pieniądze na akcję spo- 
eczną. . 

P. inspektor Torwiński w przemówie 
niu swym podkreślił, że policia najlepiej 
zna niedolę: i potrzeby najuboższych i 
śpieszy z pomocą jaką może. Przedsta- 
wiciele władz udali się następnie do 
kuchni na talerz zupy 7 kotła. Obia- 
dy policyjne są pożywne i jednocześnie 
bardzo stnaczne. b 

W ramach „dziesięciodniówki poli- 
cyinei“ odbędzie się m. in. zbiórka o” 
dzieży i żywności, która rozpocznie się 
w dniu 18 bm. i trwać będzie trzy dni. 


ąsającej sceny 


małego otworu, wysunął więc tylko gór- 
ną część ciała aż po pas, reszta zaś ciała 
pozostała wewnątrz, Dopiero po 15-tu 
minutach zdołano go wyciągnąć na pół 
spalonego. Po 4-ch dniach Żurawski 
zmarł w szpitalu w strasznych męczar- 
niach. Ochsner i Piesch stanęli przed są 
dem: Ochsner oskarżony o brak nadzo- 
ru i niedbalstwo, Piesch o nieostrożne 
obchodzenie się z aparatem. > 
Przesłuchano szereg świadków i bie- 
śłych inżynierów i wreszcie po 4-godzin- 
nej rozprawie, obu oskarżonych uniewin 
niono, 
+900999099900090099904300909020940 
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15 GRUDZIEŃ 1936 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych pana- 
je sytuacja niejasna, odczuwamy niepokój ner- 
wowy i drażliwość. Godz: 9-ta przyniesie ró- 


żne zawikłania i nieporozumienia z osobami 
starszymi i przełożonymi. Do godz. ll-ej nie 
należy także rozpoczynać nic nowego ani 
przyjmować podwładnych do służby. Połudn% 
zapowiada się dobrze i sprzyja sprawom ser- 
cowym oraz Sztuce. Między godz. 13-tą a go- 
dziną 15-tą dobrze jest załatwiać interesy pie- 
niężne i zawierać znajomości z osobami płci 
odmiennej, O godz. 16-ei działają pomyślne 
wpływy dla marynarzy i górników. Między 
godz. 17-tą a godz. 19-tą nie należy wyruszać 
w dalekie podróże ani składać wizyt. Okres 
ten nie nadaje się także do załatwiania ważnej 
korespondencii ani do zawierania związków 
niałżeńskich. Godz. 20-ta, przyniesie plany i 
projekty na przyszłość, które należv natych- 
miast zacząć realizować. Wieczór sprzyja na- 
uce i przyniesie zainteresowanie Życiem spo“ 
łecznym i polityką. Począwszy od godz, 23-ej 
działają krytyczne wpływy dla komunikacji i 
ruchu. 

Dziecko dziś urodzone — o usposobieniu ro- 
antycznym, fizycznie mało odporne. kochli- 
we, posiada zdolności pedagogiczne, dobro- 
czynne. 


Dancing TABARIW, 


DZIŚ CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU! 
Na czele zespołu artystycznego rewelacja stolic 
europeiskich 
„POLLY "SISTE RSE 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z naszą wiadomością o 
nadużyciach w związku dozorców, wy” 
drukowaną w dniu 13 b. m. proszeni je- 
steśmy o wyjaśnienie, że p. Serwach 
miał sprawę sądową nie o zgwałcenie 
nieletniej, lecz o namawianie nieletnich 
do uległości, za co został przez sąd ska- 
zany, jednak kara została mu zawie” 
szena. 

Pozatem p. Serwach wyjaśnia, że 
podczas rozłamu w związku dozorców 
akt nie wynosił. 


By žŽžury uaTRK 


Nocy dzisiejszej dyżurują nast. apteki: 

H. Duszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Hart- 
man (Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac Wol- 
ności 2), A. Perelman i S-ka (Cegielnana 32), 
J. Cymer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotr 
kowska 127), F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). 


. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL . 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet NIOSĄ, tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol. Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za La Ba zg tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje ałójcpę, 2 detektywa amerykańskię- 
| bwa który p Toner nazwą Czarnego 
la przy Rat Zi uza, swego OE 
rozpoczyna w z zagadkowym cicie- 
z na śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, An który jednak 
został ranny w peg nie może się poruszać 
i mówi niewyr „Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko; — „La jełlłył”.. Co to 
ma znaczyć — nikt mię wie. 

Jedną z cepa Sn skie ofiar ki- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, któr Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach £ zmu- 
ycze Pod do ai sieket jakiego pen 

a uzowa, ry go przę- 
szłość. Hal siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje... zbie 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz prezesa pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec cz 
adgs musi ukrywać się przed policją. y 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, gaj” jął g do swej gwa! 
składającej się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alia A Bila. 

arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
į niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
dalionem tym „się dziwne. adii», W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: — „Uprze- 
‘dzić Ziętka, niech pilnuje”medalionuf" Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce Rj 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób, " 

Halwin nie zadowolił się Śmiercią Arbnzo- 
wa: » rzypać ie dowiedział ćw jego żona, 
Renata, komunikowała się z buzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
łikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę ; stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem,.  Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. ` 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną... * 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.. 

Czarny Król zapala się do tej roboty f po- 
słanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nie o tym nie wie | nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię | zakochał się w nici po uszy, 

Wobec tego Hałwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by ja w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 

` Jednakże fabryka przechodzi w rece haka- 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza 
nowe, uciążliwe „porządki 

Oto wyrzica on na bruk przyjaciółkę Mści- 
ciela, Jankę Małżównę, a Halwin wysyła ją pod 
stępnie do Katowic, gdzie czycha na nią agent 
niemieckieł policji politycznej, Kintz, albowiem 
Halwin przedstawił ją jako francuskiego szpiega. 

` Kinitz przy pomocy swych kamratów porywa 
Jankę į przewozi ją na terytorium Niemiec, 

Mścicieł, Alf į Bil udają się do Katowic na 
poszukiwania Janki. Aby zwabić Kintza, Mści- 
ciel podaje do pism następujące ogłoszenie: 

— Kistz!„„ Sprawa załatwiona, Czekam dziś 
o szóstej po południu w „Rumbie”, Znak roz- 
poznawczy numer niniejszej gazety w ręku! 
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.— No, to może da się coś zrobić!... 
Aie to musi kosztować... 

— Gadaj pan co się z nią stało?... 
Dlaczego podejrzewacie ją o udział w 
aferze szpiegowskiej?... 

— Bo widzi pan... Sprawa jest tego 
rodzaju... W kieszeni palta Janiny Mat- 
żówny znaleźliśmy liścik adresowany do 
tej Jadzi... List jest dość niewyraźny... 
Nie wiadomo właściwie o co tam cho- 
dzi... Małżówna usprawiedliwia się przed 
tą Jadzią, że niby ją skrzywdziła. czy 
cos w tym rodzaju... W każdym razie 
przyznaje się w tym liście, że coś przed 
nią ukryła i teraz chce jej wyznać praw- 


dę.. Pan rozumie, że ten list musiał ją 


wpakować... No, więc... 
—No, więc co?... Coście z nią zro- 
biti? 

— Ano nic... — odparł Kintz z uśmie- 
chem Zrobiliśmy co trzeba było 
zrobić... 

— Gadaj pah w tej chwili coś pan 
zrobił z Jadzią?! zapytał groźnie 
Mściciel. 

— Czy Halwin upoważnił pana do 
zadawania tego rodzaju pytań i takim 
tonem? — rozgniewał się Niemiec, wi- 
dząc, że Mściciel nie żartuje. 

. — Tak!.. Muszę wiedzieć gdzie jest 
Jadzia i Janka!.. Czy Jadzię też pan 
porwał?... 

— To jest moja tajemnica... 

— Gadaj pan w tej chwili, bo... 


Sensacyjna powieść spółczesna 
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W ręku Mściciela błysnęła stal re- 
wolweru. 

— Ręce do góry! — krzykną!, grożąc 
Kintzowi rewolwerem. 

Niemiec struchlał. Powoli wniósł do 
góry ręce. Mściciel sięgnął do kieszeni 
iego palta. Nie mylił się. 

Wyciągnął stamtąd naładowany i 
przygotowany do strzału rewolwer. 

— Co to ma znaczyć? — zapytał 
pobladły Niemiec. 

— To znaczy, że pan musi natych- 
miast powiedzieć gdzie są te obydwie 
dziewczęta! 

— Tego mi powiedzieć nie wolno... 
-- mruknął Kintz, ciskając w jego stronę 
gniewne błyski oczu. 

— Jeżeli pan nie powie, może być 
gorzej... — zagroził mu Mściciel... 

Kintz milczał. Zacisnął mocno wargi 
i patrzał spode łba na Mściciela, który 
spojrzał na drzwii rzekł: 

— Tam czekają moi przyjaciele... Już 
my pana zmusimy do gadania... 

Zwrócony ciągle twarzą do Kintza, 
cofał się ku drzwiom. Przekręcił klucz 
y zamku i otwierając drzwi, zawołał: 

— Jazda.. Właźcie, chłopcy... 

Nagle ktoś wskoczył mu na szyję. 

Mściciel nie spodziewał się zdsadzki 
z tej strony. Wypalił. 

Kula utkwiła w suficie, a on zwalił 
się na podłogę... 


Zaciekże welka 


— „Co'się stało? <= myślał — Gdzie 
jest Alf i Bil?" - j 

Nagle ujrzał nad sobą znajomą twarz. 
Był to ten sam jegomość, który pierwszy 
wszedł do „Rumby*.. Teraz wszystko 
stało się jasne, 

Więc Kintz miai wspólnika. Nie przy- 
szedł sam do cukierni, lecz najpierw po- 
desłał swego zaufanego.. 

Mściciel tak był oszołomiony, że nie 
mógł w pierwszej chwili zorientować się 
w sytuacji... Chciai wpuścić Alfa i Bila, 
gdyż sądził, że to oni czekają właśnie za 
drzwiami, a wpuścił swego wroga.. 

— Czekaj, łotrze! — wrzasnął Kintz, 
podbiegając do niego — Teraz ja z tobą 
inaczej pogadam!... Chciałeś mnie stero- 
ryzować, lecz ze mną sprawa nie jest 
Si tatwa.. Brać go, panie Weiler!... O, 
tak! 

Rewolwer wypadł Mścicielowi z rę- 
ki, nie miał więc czym się bronić... 

Weiler znał widocznie doskonale za- 
sady walki japońskiej, gdyż chwyci! go 
vd razu w mocne kleszcze... 

Mściciel nie mógł się ruszyć... 

— Brać go żywcem. — rozkazywał 
w dalszym ciągu Kintz — Rudolf ślicz- 
nie nam podziękuje za tego ptaszka, gdy 
mu dostarczymy go żywego... Oi na- 
pewno ma coś wspólnego z Małżówną 
i Młotecką... Jedna banda... Tu pan masz 
sznury... Związać mu ręce i nogi... 
Weiler chwycił sznury, które podrzucił 
mu Kintz i począł krępować Mścicielowi 
ręce, ale w tej chwili zaszło znowu coś 
niespodziewanego. 


Oto poprzez niedomknięte drzwi|. 


wpadł do hallu jakiś człowiek i jak hu: 
ragan rzucił się najpierw na Kintza i po- 
walił go trafnym ciosem na podłozę, po- 
tym uczyniwszy to samo z Weilereni. 

Mściciel był wolny. | 

Jedna chwila wystarczyła mu, ażeby 
od razu stać się panem sytuacji. Pod- 
niósł głowę i ku «wielkiemu swemu za- 
dowoleniu skonstatował, że jego zbaw- 


Kintz przybywa na umówione miejsce i| cą był poczciwy Bil. 


Mściciel ściaga zo podstępnie do zamiejskiej 
wili, gdzie zaczyna go wypytywać o Jadzię. 
— No. gadaj panle. Co pan wie o niej? 

zapytał MSciciel. 


Więc jednak jego obliczenia nie od- 


_|biegały zbyt daleko od rzeczywistości. 


Bil zajął się Weilerem, Mściciel zaś 


— Widzę, że pana ta dziewczynka interest" wziął pod swą „opiekę'* Kimtza. Załat- 
je... — odrzekł Kiutz, — Czy panu osobiście na. vwił się z nim szybko. Jakkolwiek Kintz 
był chłopem bardzo silnym, nie mógi 
sobie dać rady, z silniejszym od mago 


niej zateży?.« 
Tak! 


+. 


Mścicielem, któty'od razn powali! ge na 
ziemię i powrozami, przeznaczonymi dla 
niego, skrępował mu ręce i nogi. 

Kintz leżał na podłodze nieruchorno 
tylko oczy jego ciskały błyskawice 
gniewu. 

— Podły psie! — syknął — Mime 
wszystko wpadniesz jeszcze w moje 
ręce... 

— Zobaczymy... — zaśmiał się Mśc:- 
ciel — Na dwoje babka wróży!a!... 

Nie miał czasu na rozmowy z nim, 
zdyż Bil, wyczerpany walką, nie mógł 
sobie dać rady z Weilerem, który zd3- 
ial nawet sięgnąć do kieszeni : wyciag- 


naé stamtąd naładowany rewolwer. 


— Strzelaj! — zawołał Kintz z krwio 
żerczym błyskiem w oczach — Zabij 
tych łotrów! 

Gruchnął strzał. Bil runął na ziemię 
i tylko dzięki temu uniknął kuli, która 
ze świstem przeleciała mu nad głową 
Ale już w następnej chwili dopadł doń 
Mściciel i zręcznym manewrem wytrą- 
cił mu broń z ręki. 

Po kilku minutach Weiler również 
leżał skrępowany na podłodze. 

Mściciel opadł ciężko na krzesło. 

— To była ciężka przeprawa... — 
mruknął, ocierając pot z czoła. 

Podczas walki ucierpiała dotkliwie 
jego peruka i charakteryzacja. Mściciel 
obawiał się, że jego twarz zostanie roz- 
poznana, udał się więc do pokoju i tam 
doprowadził do porządku swój zewnętrz 
ny wygląd. | 
— A teraz — zwrócił się do Bila — 
powiedz mi, co tu zaszło,.. Gdzie jest Alf. 

— W tym właśnie sęk... — rozległ 
się głos Alfa, wchodzącego do hallu — 
Oto jestem... 

Mściciel spojrzał na towarzysza i u- 
Śśmiechnął się. Ale wkrótce uśmiech 
znikł z jego twarzy ujrzał bowiem krew 
na ręku Alfa, 

— Cóż to?... Znowu jesteś ranny? 

—A tak... Ale to głupstwo... Powierz 
chowna rana... Nic mi nie będzie... 

— A co się stało?... Skąd ta rana?.. 


. — Przez tego łotra... — odparł Alf, | cdparł c 


"Napisa? specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


facet — wskazał na Kintza — Myślałem 
więc, że to już koniec i że mamy ptaszka 
w ręku... On udał się za tobą, a ja za 
mm.. Na razie wszystko bylo w po- 
rządku... Ale co się okazało?.. Że tych 
iotrów było dwóch, o czym ja nie wie- 
działem... Więc za mną szedł ten drugi... 
— wskazał przy tym na Weilera —- Ale 
na szczęście nas też było dwóch, więc 
Bil poszedł za nim... Kolejka była więc 
taka: — ty pierwszy, za tobą pierwszy 
nieznajomy, za nim ja, za mną ten drugi 
facet, a za nim dopiero Bil.. QGdyście 
obydwaj weszli do sieni, zakradłem się 
pod drzwi, gdy nagle czuję, że ktoś mnie 
chwyta z tyłu... Chciałem krzyknąć, lecz 
iotr od razu zakneblował mi usta i ścią- 
gał po schodach na dół do piwnicy... 
Nie mogłem sią obronić, nie spodziewa- 
łem się tego napadu... Ten łotr skrępo- 
wał mi ręce i nogi, po czym udał się 
ua górę, bo myślał, że jest już zbytecz- 
ny. W międzyczasie nadszedł Bil... Zdzi 
wit się, że mnie nie ma... Domyślił się, 
że zaszło tu coś niespodziewanego... Zaj- 
rzał przez okno i przekonał się, że mnie 
tu niema... W tej chwili usłyszał moje 
ciche jęki z piwnicy.. Skoczył więc naj- 
pierw do mnie i rózluźnił więzy na mo- 
ich nogach i rękach po czym pośpieszył 
tobie z pomocą... i 

— Słowem — nasza pierwsza eska- 
pada skończyła się szczęśliwie. — wy- 
wrioskował Mściciel — Ale to jeszcze 
nie wszystko... Musimy teraz z tymi pa- 
nami pomówić... Okazuje się że oni wie- 
dzą.,coś również o Jadzil.. Jak widać, 
są to lepsi „goście“... 7 

I wracając się do Kintza, zapytał: | 

— No, teraz może pan nam powie 
co się stało z Jadzią Młotecką i gdzie 
ona jest? 3 

` — Nic nie powiem... — odparł sucho 
Kirtz. 

— Czy chce pan żebym wyciągnął 
od pana zeznania siłą?... Ja i to potrafię! 

— Choćby mnie pan na kawałki po- 
krajał, nic nie powiem... 

— Sądzę jednak, że pan zaraz zmieni 
swe zdanie. Czy pan porwał Jadzię?... 
Jeżeli tak w jakim pan to uczynił celu?.. - 
I gdzie ona jest?... 

— Nie odpowiem panu na żadne z 
tych pytań, dopóki nie rozwiąże mi pan 
rąk i nóg... 

— Znamy się na tych kombinacjach, 
braciszku... Mnie nie: nabierzesz... Mam 
ci rozwiązać nogi i ręce, a ty mnie tu 
od razu zaskoczysz jakąś niespodzianką. 
Najpierw odpowiedz na pytania. a potym 
pogadamy co z tobą zrobić... 

— Nic w takim razie nie powiem!... 

— Ano zobaczymy!.. — odparł Mści- 
ciel. — Skinął na swych pomocników 
i zawołał: 
` —.Brać go, chłopcy, do piwnicy!... 
[Tam będzie „wygodniej“ gadać! 

Alf i Bil spełnili rozkaz Mściciela, 
który został z nm sam-na-sam w piw- 
nicy, po czym wrócili natychmiast na 
górę, by pilnować Weilera, Z lochu piw 
33 rozlegały się coraz glośnicjsze 
jęki... 

— Mściciel bierze go fajnie w obroty 
— rzekł, uśmiechają się Alf — Teraz on 
napewno wszystko wyśpiewa... 

Weiler poruszył się niespokojnie. W 
oczach jego malował się przeraźliwy 
strach. 

— Czyżby mnie miała też spotkać 
tą sama próba? — myślał niewątpliwie. 

Obawiał się tego ogromnie.. Był 
mniej wytrzymały niż Kintz. Po kilku- 
nastu minutach Mściciel wrócił na górę. 
Wziął Alfa i Bila na stronę. 

— No, jak tam? — zapytał Alf — 
Powiedział ?... 

— Pary z gęby nie chce puścić.z — 
icho Mściciel — To twardy czło- 


wskazując na Wsilera, zacisnał wargi, | w iek... Nic od niego nie można wydobyć. 


ziejąc nienawiścią — Teraz ci cpowiem 
jak to wszystko było.. Gdyś wyszedł 
z cukiemi, wślad za tobą wyruszył ten 


| 
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Dalszy ciąg jutro 
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SPEC, CHORÓB STEENIS 
RYCZNYCH I OCZOPECIOWYCH 
NAWROT 32, aa 1 p. Tel. 213-18 
przyimuje od 8—9.30 rano i od 5-30—9 w 
w niedz, i święta 9—12 w poł. 


i. MNiewiażski 


RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 


muzyki 
udziela lekcyj gry 
fortepianowej 00 
skiewskie - konser: 
watorjum) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby- 
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KREM i PUDER 


OLLA” GUM. 7 JEST DOWODKIE NAJSARSGIEJ 


ROZPOWSZECHNIONIĄ MARKĄ NA KULT ZIEMSKTEJ! 
NIE ISTNIEJE MARKA LEPSZA,CZY TEŻ PEWNIEJSZA PH 
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w niedziele i święta 9—12. 
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lmi. H. LUBICZ 


Chor. skórne I weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
- PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róz ZE Tel. 141-32. 
j|od 8—10, 12—2, 5—8, w _niedz. 9—11. 


Dr. Różaner 


f Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
mych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 9—1 I od 5—9 w. 
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WOBEC WYDATKÓW PRZEDŚWIĄTECZNYCH 
postanowiono ułatwić zaopatrzenie się w okulary osobom odpowiedzialnym 
i przyjąć zamówienia nawet bez zaliczki. 

Dyrektor Instytutu FILTOREX de Paris p. Jan Rowiński przy imowag 
będzie do Świąt przed swym wyjazdem z Łodzi codziennie od 9—12 i 2—5 
w Lecznicy Ocznej Piotrkowska 86 II p, gdzie osobiście i bezpłatnie de- 
monstruje swe słynne szkłą okularowe. Specjalność okulary lecznicze, 
dwuogniskowe dla zarobkujących: tkaczy, maszynistów, inkasentów i t. d 
pozwalające jednocześnie patrzeć w dal i zbliska, bez nużącej zamiany 
szkieł i psucia wzroku używanymi niewłaściwie. Na miejscu racjonalńe do- 
bieranie szkieł -do najbardziej popsutego wzroku. Osoby odpowiedzialne mo- 
gą zamówić okulary przed Świętami nawet bez zadatku. 


Dr. J. NADELDr. JAN POLAK 


5 ge PRETE EA uklinę), skrzywie- i 
4 DLA CHORYCH » „ruptury(przep Mina) kataztura J. 


(| ERTE SA) ICE 

M Poleca specjalne jów ortopedyczne, które z naj- 
jj większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 
Ẹ bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci, — 
z Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
% oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
W obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p. 
3 Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (zarby), gruź- 
4 licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety 


1 aparaty Grtopeć: różnych systemów. $ztucz- | 
ne nogi i ręce aluminjowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) W 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form | 
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Sienkiewicza 40. 


G 
| | 


Tel. 221-77. 
30-letnia praktyka. 
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Uniwers.: Prof. 
ciszter, Prof. Dr. 
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nieczne. 
PODZIĘKOWANIE. 


W Do WPana J. Rapąporta Spec. Ortop. w Łodzi, uł. Zawadzka 8. Będąc 
A ciężko chory na rupturę wezwałem o godz. 1l-ej w nocy WPana i za 
H założenie mi pod każdym względem celowego i dobrze przystosowane- 
go bandaża ortoped., który wstrzymał z największym skutkiem moją 
rupturę, składam WPanu gorące publiczne podziękowanie, 

Tomasz Waligórski, Łódź, ul. 
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Dziś i dni 
następnych. 


Dźwiękowe kino 


tel. 141-22 


Amdrzej Żański= 


an 


Danuta Kresińska, eksredjon «a w ma- 


Łódź, ZAWADZKA 8 pi Wólczańska 10) Š 


Liczne podziękowania! 


Dla ubezp. w Ubezp. Społ. 
pochwalne 
Dr. R. Barącz, Prof, Dr 
Kalinowski i inni. 

jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko- 


Następny 
program: 


Y PRZYSTĘPNE. 
Polna gwarancja. 


specialne ulgi. 
wystosowali Profes, 
. J. Ma- 
Osobiste 


Łagiewnicka 88-a» 


Ich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna Ś 


arcgancji pierwszego lepszego gogusia 


__Przyimuje od od 8—10 r. i ri 4—8-61. 


Dr.H. Gutsztadi|M. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66, 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 więcz. 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1| Południowa 28 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 
PORADA 3 ZŁ. 


0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


GITTA ALPAR 


u. w wd waw YZ CWYTĘ WET 4 


WEŻ S 
TREDOWATA' 


Dr. med. 


Tel. 129-52 
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w pieknej 


Zbyliński, aczkolwiek twarz płonęła 
mu jeszcze z gniewu, opanował Się już. 

— Niech się pani nie przejmuje zbyt- 
„nio -tyim, co się stało. Przecież nie może 
pani odpowiadać za niegrzecziiość swo- 
tej służby — zauważył. 

Poczem dodał z westchnieniem: , 

— Tak, tak, motłoch rozzuchwala się 
dziś coraz bardziej, Wpływ bolszewic- 
kich agitatorów. robi jednak swoje... Za- 
łożyłbym się, że w razie rewolucji to 


TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. i p h 


Zgierska 11 46:00 
Boktór R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 


gipsowych z najszlachetniejszego metalu DR; RR = 
j Specjalne pończochy gumowe „Ideal-gum"dla cier- | 
fj piących na żylaki oraz formitory gum. na grube r. un SZ BI AKUSZER. GINEKOLOG CHOROBY, WEWNĘTRZNE 
nogi z 2 letnią gwarancją Telefon RGICZNE. 
PE oai Zakład Ortopedyczny AKUSZER. GINEKOLOG ANDRZEJA - a węży Gabinet Az f światłoleczniczy 
see. J, RAPAPORT ||POMORSKA 7, Tagigg 777m od 4-3 wiecz. Jul, NA WRÓT N2 7 


Tel 164-21. 
Przyimuje od 5 do 7-el. 
LEKARZ - DENTYSTA 


|. Msbalmowa 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Pioflrkowska 51 


TELEF. 121-23. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wilk, Do 


Tel. 201-93, odebrania Rzgowska 27 u dozorcy za 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8/zwrotem kosztów. 
161 |wiecz. w niedzielę i święta od 9—12/MANIKIRZYSTKA poszukuje posady. 


——-. |8ub. „Zdoltia”, 
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operetce 
filmowej — pod tytułem 


ERCE ME 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, 
a w niedzielę i święta o godz. 12-ej w poł. 


Awantura ze Staszkiem wyprowa- 
dziła Julię z równowagi. 

— Oto są skutki romansowania z pro 
stakiem... Słusznie ostrzegła mnie ciot- 
ka Matylda, że nie trzeba się wdawać 
w żadne konszachty z plebejnszami. 
Dżentelmenem trzeba się urodzić, to tru- 
dno i darmo — a Staszek dżentelmenem 
ani nigdy nie był, ani nim nie będzie — 
z głuchą pasją myślała o swoim ko- 
chanku. 


wee Jana Zarysza zostałe|__ z pasją przerwał mu Reczyński. mdywiduum w skórzanej kurtce szofera| Samochód, prowadzony iej sprawną 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na W źrenicach przemysłowca zamigo” zaawansowałby z miejsca na komisarza! dłonią pędził jak wicher zakurzonym 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- | tały ognie. Znów z zaciśniętymi pięś- Grotomirska znała dobrze światopo- gościńcem, a ona wciąż jeszcze powięk- 
sza. ciami doskoczyć chciał do szofera — ale | gląd Staszka, wiedziała więc, że nie nie- szała szybkość 


Dowiaduje się o tem narzeczony  Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego. stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaie 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią, 

Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
n Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się plomienny romans. 


Jakkolwiek rzecz się miała, Groto- 
mirska nie mogła dopuścić, ażeby star- 
cię tych dwuch ludzi zmieniło się w or- 
dyńarną bijatykę. 

Nie tracąc zimnej krwi w ostatniej 
stkundzie rzuciła się między obu anta- 
goristów: 

— (Co tu się dzieje? — krzyknęła 
głośno. 

Opadła podniesiona do ciosu dłoń 
Włodzimierza. Momentalnie sparaliżo- 
walo. go spoirzenie władczych oczu hra- 
biny. Ale usta drżały mu jeszcze z we- 
wnętrznego oburzenia. 

— Bardzo panią przepraszam zą tą 
scenę, ale zostałem formalnie Sprowe. 
kowany przez karczemną niegrzeczność 
tego gbura! — powiedział zdławionym 
głosem. 

— Ten pan zaczął się tu rządzić ia 
u siebie w domu.. I ubliżył mi pierw s 


tym razem osadziło go w miejscu roz- 
kazujące spojrzenie hrabiny. 

Twarz Grotomirskiej zapłonęła taną 
szkarlatnego rumieńca. 

Subtelna, nie lubiąca wszelkiej bru- 
ialmości z odrazą spojrzała na zmienioną 
od gniewu twarz swego kochanka. 

— Proszę milczeć — zawołała z pa- 
sią. — Jak śmie pan obrażać moich gu- 
ści? Wy mawiam panu posadę... Nie mam 
zamiaru tolerować u siebie gburów! 

Stanisław zachwiał się lekko, jak- 
gdyby otrzymał cios w samo serce. 
Przez sekundę zdawało się hrabinie, że 
obryzga ją najgorszymi oskarżeniami i 
obelgami. 

Na szczęście nie doszło do tego. 

Staszek zacisnął tylko zęby, poczem 
cisnąwszy na ziemię szoferską czapkę, 
mruknął głucho: 

— Bardzo proszę... Mogę odejść!... 
I tak wiem, że szukała pani tylko pre- 
tekstu,ażeby się mnie pozbyć!... 

Po jego odejściu Julia, zdruzgotana 
nie smacznością tej sceny, stała przez 
jakiś czas w posępnym milczeniu, 

— Bardzo pana przepraszam, panie 

Wiodku za nietakt mojego szofera.. Jak 
pan widzi z zachowania jego wyciąg- 
nęłam 


chęć do warstwy posiadającej, ale za- 
zdrość pchnęła go do wszczęcia awan- 
tury. Dlatego wzięła go w obronę: 

— Nie wątpię, że całe zajście spro- 
wokował mój szofer, ale widzi pan jest 
to człowiek trochę popędliwy, a przy 
tym mocno wykolejony. Zapomniałam 
uprzedzić pana, że jest to niedokończony 
iażynier... Studiów nie skończy: wpraw- 
dzie, jednakże jest bardzo ambitny... 

— U mmie w hucie — przerwał jej 
przemysłowiec — pracuje w charakterze 
zwyczajnych robotników dwóch inży- 
nierów ze skończonymi studiami,.. Mam 
również w swoim kantorze magistra 
filozofii, pracującego jako pomocnik za- 
stępcy buchaltera. Wszyscy oni są szczę 
śliwi, że zarablają parę groszy i o lada 
słówko nie wszczynają karczemnej a- 
wantury, bo to, proszę pani, co innego 
poczucie własnej godności, a co innego 
brak taktu i dobrego wychowania. 

— Tak, przyznaję, że mój szofer był 
bardzo nietaktowny.. Ale też spotkała 
go zato należyta kara! — skinęła głową 
Grotomirska. 

Tak rozmawiali jadąc samochodem 
w stronę brzeżankowskiego lasu. 

Pogoda była przepiękna, las wyzlą- 


odpowiednie konsekwencje — | dał uroczo, oni jednak byli zdęhumoro- 


A ja nie jestem przyzwyczajony, znosić zwróciła się wreszcie do przemysłowca. ' warń. 
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— Widzę, że jest pani mocno pod- 
ekscytowana — zauważył Włodzimierz. 

— Trochę! — starała się uśmiechnąć 
hrabina. 

Zbyliński zaczął mówić o tym i 
owym, jej jednak myśl kręciła się usta- 
wicznie dookoła Staszka. 

— Awantura dzisiejsza powinna być 
dła mmie przestrogą. Czas najwyższy 
ażeby wycofać się z tej afery, którą 
staje się coraz bardziej śliska i niebez- 
rieczna. Muszę zerwać ostatecznie wę- 
zły, łączące mnie ze szoferem, a roz- 
począć nowe życie z człowiekiem ze 
swojej sfery. — dochodziła do wniosku 

Włodzimierz Zbyliński kocha ją szcze 
rze, a on również nie jest jej obojętny. 
Foco się dłużej wahać? 

Sama zaprosiła ongiś Włodka, ażeby 
przyjechał po odpowiedź do Grzymano- 
wic, więc też niechże ją ma!.. I to na- 
tychmiast! Niech raz na zawsze skoń- 
czy się to wszystko ze Staszkiem, niech 
spali za sobą wszystkie mosty odwro- 
towe! 

Właśnie przejeżdżali koło przerżnię- 
tei szarfą strumyka polany — tej samej, 
gdzie swego czasu oświadczy: się Julii 
książę de Monte Berry. 

Hrabina zatrzymała samochód 


(Dalszy ciąg iurol. 


ujmy małe boiska! 


Dobry i pożyteczny przykład Warszawy 


Prowincja stale narzeka na Warszawę, Obo- 
letne, w tej chwili czy słusznie, czy nie. Anta- 
gonizm dzielnicowy niestety często występuje 
na powierzchnię życia sportowego Polski, Tym 
razem atoli, mamy do zanotowania piękną ini- 
cjatywę stolicy, Zarząd Mielski Warszawy po- 
stanowił wybudować na terenie stolicy 9 boisk 
przy szkołach powszechnych. Jakże źle musi 
być z kwestią boisk w Polsce, jeśli cyira 9=clu 
nowych boisk, daje nam asumpt do napisania 
artykułu. Cieszymy się i podnosimy ło do wy- 
sokości wielkiego wydarzenła, gdy w stolicy, 
tala an mieście, buduje się kilka małych 
oisk. 


Pewnie, że to jest mało, że to nie załatwia 
sprawy, że w porównaniu z zagranicą wydaje 
się to wprost mikroskopiinie znikomem, ale 
bądź co bądź, stanowi to poważniejszy krok 
naprzód. To też nie bez słuszności woła prasa 
warszawska: „Gęsta sieć małych boisk musi 
powstać w Warszawie.“ Nam jednak to hasło 
nie wystarcza. Niech Warszawa robl co może, 
i zechce. Z naszego punktu widzenia trzeba to 
hasło strawersować na wołanie: „GĘSTA 
SIEĆ MAŁYCH BOISK MUSI POWSTAĆ W 
KAŻDYM MIEŚCIE”. Wiemy, co nam na to 
odpowiedzą zarządy miast, Brak pieniędzy, bud 
żet nasz na to nie pozwala. Znamy tę piosenkę. 
Nawet w najlepszych czasach, gdy zarządy 
miejskie nie narzekały na delicytowe budżety, 
refren ten się powtarzał we wszystkich warla» 
ciach gospodarki miejskiej. 


Nie wyobrażamy sobie, by miasto nie mogło 
znaleźć odpowiednich, wcale nie nadzwyczajnie 
wysokich, kwot na urządzenie kilkunastu skrom 
nych boisk sportowych, Przede wszystkim na- 
leży je wybudować po dzielnicach I przy szko- 
łach. Nie chodzi tutaj o wielkie place z trybu» 
nami, czy innymi wspaniałymi urządzeniami. 
Na to wystarczy jeden reprezentacyjny stadjon 
Na takim małym boisku w Warszawie naprzy= 
kład znadujemy: place do gler sportowych, od. 
powiednie dla siatkówki, koszykówki i szczy- 
piorniaka. Na rozieglejszych terenach są ponad- 
to alejki nadające się do biegów (60:400 m.), 
skocznię | stocziłe, W zimie-tereny te nada 
się na ślizgawkę, AZIęki odpowiednio skóńistru- 
owanej nawierzchni, która stanowi coś pośred- 
niego między kortem tenisowym i bieźnią, God 
ne uwagi są stocznie, t. j. kopce wysokości 
3—4 m. służące do saneczkowania. Tak więc 
młodzież szkolna ma doskonałe warunki do 
świczeń spottowych i zaprawy flzycznej. Tak 
wyglądają małe boiska przy szkołach pos 
wszechnych, > 

Boiska dzielnicowe nie powinny w dużym 
stopniu odbiegać od tego typu. Rzecz Jasna, że 
winne one poza tym posiadać odpowiedni płac 
do gry w piłkę nożną, gdyż ten dział sportu 
najintensywniej u nas się rozwija. Ideałem by- 
toby wybudowanie na takich boiskach ratrys- 
ków. Względy higieniczne i zdrowotte, wyma- 
zają, by po kaźdym ćwiczeniu sportowym za« 
wodnik mógł się wykąpać, wzgl. umyć, Innych 
wymagań narazie nie stawiamy, bo one obej- 
mują już urządzenia, jakie znajdują się na sta- 
dionach, Tych zaś budować wiele nie można. 
Zresztą, uważamy, co luż niejednokrotnie poru- 
szaliśmy, że ważniejszym zagadnieniem jest 
kwestja budowy kilkunastu boisk w jednym 
mieście, niż wybudowanie jednego choćby naj- 
bardziej wielkiego i reprezentacylnego, stadjo- | 
nu. Skoro zaś pieniędzy ma to wiele nie ma, | 
należy je raczej zużyć na bardziej produktyw=, 
ne cele sportowe, t. j. na mnożenie boisk po 
peryierjach miast, 


Piszemy o tym nie po raz pierwszy, | na- 
pewno nie ostatni, Problem ten jast conajmniej 
tak ważny jak wszelkie inne kwestie społeczne 
Lepiej mieć więcej boisk niż szpitali. Ta dewi- 
za przyświeca obecnie majbardziej rządowi 
irancuskiemu, który wykłada miljonowe sumy 
na rozwój sportowy narodu. O innych pań- 
stwach, jak Niemcy, Rosia, Włochy, nie wspo- 
minamy. Właśnie teraz jest cząs na to, by 
przygotować odpowiednie plany i pieniądze na 
budowę tych boisk zaraz na wiosnę. 

Niechże więc inne sam 


ETS BYE TTE 


Ł.K.$. reaktywuje 


sekcję szermierczą 
Łódź, 15 grudnia. 


Przed kilku laty istniał przy ŁKSřie 
jedna z pierwszych w Łodzi sekcia 
szermiercza. Po pewnymi czasie jed- 
nak została ona zlikwidowana, wobec 
nicwykazywania jakiejkolwiek działal- 
ności. 

Obecnie przystąpiono de reaktywi- 
zacji sekcji, która już w najbliższym cza 
sie ma być na nowo utworzona. Na cze- 
le sekcji staje p. Krzyżanowski, a akces 
do niej zgłosić maja dawni członkowie, 
należący obecnie do innych klubów, 
względnie też niezrzeszeni, 


| 


za przykładem Warszawy | zabłorą się wresz- 
cie do pracy, która w konsekwencji zaoszczę” 


dzi im dotowania subwencji i wkładów na szpi* 


tale. Społeczeństwo, troskające się o zdrowe 


pokolenie napewno stanie po stronie tych zarzą 
dów miejskich, które spełnia ten obywatelski i 


lndzki obowiązek. 
M, STATTER. 


Nadzwyczajne walne zebranie P.Z.P.N. 


odbedzie się w dniu 3 stycznia 1937 


Warszawa, 15 grudnia 

Dnia 3-go stycznia 1937 roku odbedzie się 
w Warszawie nadzwyczajne walne zebranie 
Polskiego Związku Piłki Nożnej w sprawie re= 
organizacji Związku w kierunku znacznego 
wzmocnienia władzy zarządu P. Z. P. N. 

We wnioskach zgłoszonych na zebranie 
przez Zarząd P. Z. P. N. zarząd proponuje: wy- 
branie prezesa zarządu Zwłazku na 3 lata, człołi 
kowie zarządu Í poszczeżólńych wydziałów Wwy- 
bierani są przez przedstawicieli okregów co 
rók drogą losowania w ilości 1/3 z ozóltel licze 
by członków w ten sposób, że co rok z zarządu 
ustąpi tylko 1/3 część członków. Komisja rewi- 
zyjna natomiast wybierana jest na okres trzy- 
letni. i 

Prezes zarządu P, Z. P, N., otrzymuje pra- 
wo złożenia z urzędu każdej osoby zarządu 
Związku, która mie daje rękojmi należytej pra 
cy w zarządzie, Kooptacja nowego członka na- 
stępuje przez zarząd P. Z. P. N 

Wybór prezesa okregu musi 
ny przez zarząd P. Z, P, N. 

Zarząd P. Z. P. N, ma prawo na wniosek 
prezesa okręgu, lub z własnej inicjatywy usu= 
nąć z zarządów okręgów osoby działające na 
szkodę sportu piłkarskiego. 

Zarząd P: Z, P. N, ma rówiież prawo zà- 
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być zatwierdzo= 


wieszania zarządu | wydziałów okręgu I wy- 
znaczenia komisarza lub komisji na przeciąg do 
jednego roku. 

Wreszcie zarząd Związku ma prawo naka= 
zać zarządom okręgów, jak i poszczególnym 
klubom skierowywanie spraw na drogę sądową, 
karną lub cywilną. 

Doroczne walne zgromadzenia P. Z. P. N. 
mają prawo: odmówienia absolutorium skarbo- 
wego ra wniosek komisji rewizyłneł oraz wy- 
rażenia votum nieufności dla całego zarządu P. 
Z. P, N. co jest równoznaczne z pozbawieniem 
praw ponownego wyboru wszystkich członkó 
zarządu na następny trzyletni okres, i 

W końcu zarząd P. Z, P. N, proponiiie: prze- 
prowadzić reorganizację okręgów w kierunku 
zmniejszenia ilości okręgów 1 powiekszenia ilo- 
ści podokręgów autonomicznych bez prawa bra- 
nia udziału w rozgrywkach miedzynarodowych. 
Prawo udziału w rozgrywkach międzynarodo= 
wych o wejście do Ligi będą mlały tylko takie 
okręgi, które posiadają conajmniej 45 klubów. 
Wyjątek stanowi Liga P. Z. P, N 

Dalsze wnioski zarządu P. Z. P. N, ida w 
kierunku wzmocnienia autorytetu zarządów 0= 
kręgów, wreszcie regulują sprawy finansowe 
Związku I okręgów, 


,KP Zjednoczone utworzyło drużynę hokejową, która ubiegłej niedzieli debiuto- 


wała w meczu z ŁKS-em, przegrywając 10:1. 
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Mecz Kobiecy Polska — Niemcy 


rozegrana zZEeSiaMIE w Lodzā 


Jak już swego czasu doniósł „Ex* 
press“ postanowiła naczelna magistratu- 
ra lekkoatletyczna przydzielić Łodzi 
międzypaństwowe zawody kobiece w 
lekkiej atletyce Niemcy—Polska. 

Wczorai wreszcie wpłynęła do se- 
kretariatu ŁOZLA oficjalna propozycia 
z Warszawy. Koszty organizacji impre” 
zy oblicza PZLA na sumę 4.500 złotych. 

Jest to w tej chwili jedyna przeszko” 
da, która wstrzymuje łódzkie władze 
lekkoatletyczne od powzięcia ostatecz- 
nej decyzji — mówi prezes ŁOZŻLA p. 
Szumlewski. Zasadniczo zaakceptowa” 


; liśmy ofertę stolicy, zgadzając się prze” 


prowadzić w Łodzi mecz międzypań 
stwówy, O przydział którego zresztą 
żeśmy sami prosili. Sądzę jednak, że po- 
konamy i te trudności, bowiem zwróci- 
liśmy się o pomoc do odpowiednich 
czynników miejscowych, które normal- 
nie ustosunkowują się niezwykle przy 
chylnie do wszelkich naszych celowych 
poczynań. Atrakcyiność spotkania, obok 
iego wysokiej wartości sportowej pod- 
nosi też znacznie to, że będzie to bierw* 
sze spotkanie międzypaństwowe w lek- 
kiej atletyce na gruncie łódzkim. Jeśli 
chodzi o wartość sportową meczu to 
najlepszym jej probierzem będzie nie” 
wątpliwie fakt, że właśnie na tym me- 


czu dojdzie do dwuch sensacyjnych po- 
jedynków w oszczepie i w dysku w któ- 
rych łodzianki Kwaśniewska i Wajsów- 
na zmierza się z Fleischer i Mauer- 
meier. Dołożymy więc wszelkich sta- 
rań, by mecz ten ze sier projektów 
przeszedł w rzeczywistość. Wierzę, że 
isię nam to uda — kończy swe krótkie 
[wynurzenia prezes ŁOZLA. 


e. 


Król pozostaje w Łodzi 


Król nie powziął jeszcze ostatecznei decyzji 
odnośnie przeniesienia Si ena Ślask. Pozostaje 
on nadal w Łodzi, mimo, iż zarząd ŁKS-u przy- 
znął mu zwolnienie. 

Należy sądzić, że Król zrezygnuje ze swe- 
‘go zamiaru przeniesienia się ma Śląsk zwłasz- 
'czą, że ma on uzyskać w Łodzi lepsza posadę, 
która poprawiłaby jego sytuncię materialną. 


Nowiny lokalne 


Lekkoatletyczne mistrzostwa zimowe okrę- 
gu łódzkiego odbędą się w Pabianicach w hali 
sportowej Kruscheendera. 

Walne zebranie lekkoatletów łódzkich od- 
będzie się w dniu 17 stycznia. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie sie w Ło- 
dzi doroczne walne zebranie Polskiego Związku 
Tenisa Stołowego. 

Piłkarze ŁKS-u grają w niedziele 2 benia- 
mińkiem Ligi AKS-em. Mecz odbedzie się w 
Chorzówić, ~ AA ve 
. W niedzielę rozegrany zostanie w sali Filhar 
monii mecz bokserski między drtżynńdmi WIMA 
i Hakoah. Drużyna Hakoahu wystąpi z Fago- 
tem, który powrócił już do Łodzi. W zespole 


WIMY wystąpią byli zawodnicy ŁKS-u Celmer, 
Madei i Kosiński. 

się w bardzo przykrej sytuacji, bowiem 
bez pieniedzy, które im się już wyczer- 
pały. Zgodnie z obowiązującymi prze- 
pisami dewizowymi zawodnicy ci za- 


Bez pieniędzy 
dzo dużych kosztów związanych z- ko- 
bez grosza. Wysłać pieniędzy nie moż- 
z pożyczek udzielanych im przez gościn 
Sandwick nie przyjeżdża 
Kraków, 15 grudnia, 
Z. N, że zaangażowany trener Harald Sand- 


znależli się łyżwiarze w Wiedniu 
brali po dwieście złotych. a wobec bar- 
rzystaniem z toru i trenera pozostali już 
na, ślązacy utrzymują się więc obecnie 
nych wiedeńczyków. 
i przysyła innego trenera 

Norweski Związek Narciarski zawiadomił P. 

vick nie przyjedzie do Polski z powodu prze- 


A Łódź, 15 grudnia. 
Pięciu czołowych łyźwiarzy Śląska 
szkód rodzinnych i zaproponował wybór innego 
trenera. 4 


przebywa od zeszłego tygodnia w Wie” 
dniu, gdzie odbywają trening na torze 
Engelmana. Obecnie piątka ta znalazła 

P. Z. N. w odpowiedzi wyraził zgodę na wy 
bór zastępcy Sandvicka według uznania Związ- 
ku Norweskiego. 


Absurdalny „rekord“ Chrostk 


Lwów, 15. grudnia. 

Absurdaltny „rekord“ ustanowił w 
niedzielę pięściarski mistrz. Polski w 
wadze piórkowej krakowianin Chrostek 

W ntedzielę w południe walczył on 
w Krakowie, gdzie w ramach meczu 
Wawelu z łódzkim Hakoahem odniósł 
dość problematyczne zwycięstwo w 
walce z Wdowińskim. 

Jednego spotkania było jednak wi- 
docznie Chrostkowi zamało, bowiem 
leszcze tego samego dnia wieczorem 
znalazł się we Lwowie, gdzie na zawo- 
dach Czarnych z przemyską Polonią sto 
czył poza konkursową walkę z Reisem 
nokautując go w pierwszej rundzie. 

Sympatyczny pięściarz krakowski 


| 


Dwie waiki jednego dnia 


. 


ma stanowczo złych opiekunów względ- 
nie doradców, Byłoby pożądane by od- 
powiednie czynniki pouczyły mistrza 
Polski, że dwie walki dziennie mogą mu 
tylko zaszkodzić. 


Sensacje hokejowe 


Zurych, 15 grudnia, 

W hokejowych zawodach o mistrzostwo 
Szwaicarjii HC Levos pokonał niespodziewanie 
mistrza Szwajcarii SC Zuerich 7:1 (2:0, 5:0, 
0:1). 

W Bazylei Ferencvaros z Budapesztu po- 
konat reprezentację miasta 2:1 (1;0, 1:4, 


j W St Moritz zurychski Grasshoppers pô- 
konat St. Moritz 2:0 (1:0, 0:0, 1:0), 


1 


Coś o każdym 


Początkujący pisarz przesłał znanemu kryty- 
kowi egzemplarz recenzyjny swej pierwszej po- 
wieści, prosząc o wypowiedzenie swegn zdania. 

Krytyk odpisał: 

— Pańską powieść drukowana jest na najgor 
szym papierze, Szkoda tak dobrego papieru. 

+* 

W hallu hotelowym w małym miasteczku sie- 
dz dwaj wojążerowie, przy czym jeden x nich 
napróżno starą się drugiego wciągnąć do roz- 
mowy. 

Wreszcie zwraca się on do swego milczące- 
go kompana: 

— Czy u pana w pokoju też jest tyle plus- 
kiew?,, | 

— Nie wiem.. — odpowiada tamten, wzrn- 
szając ramionami — Musiałbym najpierw wie- 
dzieć ile jest u pana, 
; si 

Malarz F, przebywający obecnie w Krako- 
wie, przez długi czas mieszkał w Paryżu, do 
którego stale tęskni, Wczoraj spotkałem go na 
Plantach, Świeciło słońce, lecz on szedł z otwar 
tym parasolem 4 podwiniętymi spodniami, 

— Dlaczego, panie profesorze? — pytam. 

— W Paryżu pada deszcz, — odparł, 

i +4 

Zapowiedź, nadana przez radio: 

— A teraz, proszę państwa, ogłaszamy dzie- 
slciominutową przerwę w naszym koncercie x 
płyt, Podczas przerwy nadamy państwu muzy 
kę z płyt. 


$, 
is: 


Staś zwraca się do Ojcay 

— Tatusiu, pomóż mi w rozwiązaniu tej krzy 
źówki.. Brak mi tylko ostatniego słowa. 

— To zwróć się do mamusi, — odpowiada 
ojciec. — Ona ma zawsze ostatnie słowo. 

** 

Hrabia Wadotek - Wadaleski odwiedza w 
gaderobie swą przyjaciółkę, śpiewaczkę opero- 
wą. Całując jej pulchną rączkę, powiada: 

— Ach, Anito.. Muszę cj powiedzieć, że po- 


dziwiałem twą urodę na scenie, Z każdym 
dniem stajesz się piękniejsza. 

— E, taml.. Maleńka przesada.. 

— Przesada, powiadasz?„. Możliwe.. No, 


drugi dzień.— 
> ++ 

Nauczyciel zwraca się do uczniów: 

— Kto mi powie, dlaczego człowiek ma 
dwoje oczu? 

Klasa milczy, Wreszcie z ostatniej ławki 
podnosi się Staś: 

— Ja wiem, proszę pana! 

— No, dlaczego? 

— Bo gdyby człowiek miał jedno oko 
mu drugie zawsze brakowało, 


więc, powiedzmy, co 


Codzienna nowelka „Exuressu” 


Naczelnik Jan Brandt 
wzrok z nad stosu papierów. 

— W. jakiej sprawie? 
oschle. 

— Panie naczelniku, 
prosić o posadę — odpowiedział 
młody, nędznie ubrany mężczyzna. 

— O posadę? — zdziwił się Brandt— 
Czy nie widział pan napisu, wiszącego w 
przedpokoju, że u nas niema wolnych 
posad? Nie rozumiem, w jaki sposób 
pan się dostał do mnie, 

— Wprowadziłem w błąd woźnego — 
odpowiedział mu cicho młody mężczyz- 
na. — Powiedziałem mu, że przysłano 
mnie do pana naczelnika w służbowej 
sprawie. 

— A więc tak! Nie, mój panie, to na 
nic się nie zda! Niestety, nie możemy ri- 
kogo przyjąć! P 

Panie naczelniku, błagam pana, niech 
mnie pan wysłucha, 

— Nie mogę panu pomóc. 

— Niech mi pan pozwoli 
powiedzieć,.. 

— Słucham pana — mruknął Brandt. 

Młody mężczyzna począł mówić. 

Nazywał się Aleksander Oppel. Przed 
trzema laty ukończył politechnikę i o- 
trzymał dyplom inżyniera, 

Od tego czasu daremnie poszukiwał 
pracy. Miał na utrzymaniu matkę i dwie 
małe siostrzyczki. Zwracał się do wszel- 
kich instytucyj państwowych i prywat- 
nych przedsiębiorstw. Przyjąłby każdą 
pracę, nawet fizyczną, 

Naczelnik Brandt udawał, że słucha. 

W rzeczywistości myślał o swej żonie, 
Zofii. Przez całą noc nie zmrużył oka. 
Początkowo miał nawet zamiar dziś nie 
przyjść do biura. Nie mógł zupełnie pra- 


spytał 


przyszedłem 
mu 


wszystko 
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| EXIREII = 
Król Jerzy V! udaje się do pałacu Św. 


Król Jerzy VI, po raz pierwszy jako mo narcha, udaje się na posiedzenie tajnej 
rady królewskiej do pałacu św. „Jakóba. 
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"Zapora wodna w Porąbce na; Sole 


ża 


Zdiecie nasze przedstawia widok ogólny zapory wodnej | zbiornik w 
na Sole, której uroczystość pośw lęcenia odbyła się w dniu 13 b. m. 


NOWY 


lisów k 


podniósł | cować. 


Życie straciło dlań wogóle wszelką 
wartość, Nie mógł przeboleć strasznego 
ciosu, który go dotknął tak niespodzia- 
nie, 
Kochał Zofię do szaleństwa i ufał jej 
bezgranicznie, Wydawało mu się, że jest 
najlepszą żoną pod słońcem. Nigdy nie 
czynił jej żadnych wyrzutów, bo dopra- 
wdy zasługiwała na największe uznanie. 

Nie mógł jeszcze teraz tego wszyst- 
kiego zrozumieć. 

Wczoraj, gdy przyszedł z pracy nie 
zastał Zofii. 

Na stole leżał zapieczętowany list, 
adresowany do niej. Na kopercie nie 
znalazł nazwiska nadawcy, 

Po krótkim wahaniu, otworzył list. 


oczach. 
Jakiś mężczyzna, błagał Zofię o spot- 
kanie. Z dalszej treści wynikało niezbi- 


Zbłądziłam, ale przysięgam ci, że to się 
już nigdy nie powtórzył... 
= Nazwisko! — krzyknął, 


— Nie powiem. Mogę odejść od cie- | proszę pana... 


ble, jeśli tego chcesz. Nie mogę ci podać 
Pas anmain. To się ba skończyło, to 
się już nigdy nie powtórzy „goa A 

"Dalsza ich rozmowa była bardzo bu- 
rzliwa, 


Porąbce | Skazana 


Jakóba GEN. SAMSONOVICI U PANA PREZY” 


ENTA R. P. Í 


BA 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
na specjalnej audiencji na Zamku Kró” 
lewskim w Warszawie bawiącego w 
Polsce z włzytą Szefa Sztabu General- 
nego rumuńskiego gen. Samsonovici. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment au 
diencji u Pana Prezydenta. Stoją od le- 
wej: szef sztabu, Szef rumuńskiego 
sztabu gen. Samsotnovici, p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, oraz inspektor armil, 
gen. broni Sosnkowski. 


TRAGICZNE LOSY. UCHODŹCÓW. 
_Z MADRYTU. 


Reprodukujemy oryginalny obrazek, któ 
ry jest symbolem tragicznej sytuacii, na 
jaką wskutek wojny domowej została 
na tudność Madrytu, uchodząc 
przed bombami i pociskami. — Na zdję- 
cłu naszym stara Hiszpanka z dzieckiem 

na uchodźcej tułaczce — u kresu sił. 


— Kiedy doprawdy nie mogę panu 
móc, $ x 
— Pan będzie łaskaw przeczytać, 
Młody inżynier podsunął mu list, 
Brandt rzucił okiem na arkusz papie- 


ru. £ : 
_ Dyrektor Gralisz, z którym łączyły 
go dość luźne stosunki służbowe, polecał 


Zofia opuściła dom, By już nigdy nie | mu inżyniera Oppla, wskazując, że jest 


powrócić, 
Brandt przez całą noc nie spał. 
W biurze, załatwiając machinalnie 


bardzo zdolny, pracowity i pochodzi z 
ogólnie szanowanej rodziny. 


Brandt nagle wyciągnął z kieszeni 


rozmaite sprawy, myślał wciąż o Zofii. | list, który wczoraj znalazł w swym mie- 
Teraz gdy ten bezrobotny opowiadał mu | szkaniu. ; 


o swych przejściach, również myślami 
był przy żonie, S.A 
Młody inżynier wreszcie skończył. 
Stał przed biurkiem Brandta i cze- 
kał na rezultat. 


Brandt przez długi czas nie odzywał 


Czyżby to było tylko złudzenie? Wy- 
dawało mu się, że to ten sam charakter 
pisma, 

Porównał szybko dwa listy, 

Nie, fo nie było złudzeniel 


Łotrem, ukrywającym się pod literką 


się. Zapomniał zupełnie, gdzie się znaj-|,„L“, był dyrektor Ludwik Gralisz! 
Gdy począł czytać, pociemniało mu w | duje i czego chce od niego ten blady mło- 


dzieniec, 


Brandt podniósł się z krzesła, 
Wsunął do kieszeni oba listy, narzu- 


— Panie naczelniku, czy mogę liczyć | cjł na siebie płaszcz i wybiegł z gabine- 


na pańską pomoc? — odezwał się zno- | ty, 


cie, że Zofia kilkakrotnie składała mu| Wu po paru minutach bezrobotny, 


wizyty, że ostatnio jednak zerwała z nim 


mie podawał. s 
Brandt nie mógł domyśleć się, kim 


— Czy mam tu czekać? — spytał 


r — Co? Więc o co panu chodzi? — | nieśmiało młody inżynier, który nie mógł 
z jakichś przyczyn, których autor listu| odezwał się wreszcie Brandt, powraca- 


„jąc do rzeczywistości. 


- — Błagam pana, panie naczelniku, o 


był rywal. Nie podpisał się nawet peł- | jakąkołwiek pracę. 
d — Powiedziałem już panu, że nic nie |urzędników z jakimś pilnym papierem. 
Kto ukrywał się pod tajemniczą ʻiterą | mogę zrobić, 


nym imieniem. 
„L? Gdzie szukać pana „L”, który mu 
złamał życie?... 

Zofia wkrótce wróciła do domt: 


częła się trząść, jak w febrze. 


pangs nagłego podniecenia naczel- 
nika, 

Brandt nie odpowiedział mu. 

Na kurytarzu zatrzymał go jeden z 


Brandt odepchnął go brutalnie i wy- 


Młody inżynier wyjął z kieszeni jakiś | biegł na schody. - 


list. 
— Panie 


łem ze szpitala.  Chorowałem prawie 


Po paru chwilach mknął już taksów- 


naczelniku — powiedział | ką... 
Gdy jej pokazał list, pobladła i po-j nieśmiało — Dopiero onegdaj wyszed- | — 


— | a >— m mh — 


Nazajutrz we wszystkich porannych 


— Kto to jest? — spytał ją odowa- |sześć miesięcy. Przed chorobą otrzyma- pismach ukazały się obszerne wiadomo- 
łem list-polecający do pana od dyrektora | ści o tajemniczej tragedii, 


tym, obcym głosem. 

— Nie powiem ci, nie mogę — wy* 
bełkotała. 

— Dlaczego? 


— To już minęło:. Przyznaję się... Gralisz zna mnie oddawna. 
NEE E SA E AA M a 


Ludwika Gralisza. Nie mogłem go teraz 
prosić o nowy list. Pan naczelnik, bę- 
dzie łaskaw przeczytać. Pan dyrektor 


— 


Naczelnik Jan Brandt zastrzelił dy- 
rektora Ludwika Gralisza, i sam oddał 
się w ręce władz, nie chcąc jednak po- 
dać motywów swego czynu. DOL. 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 


